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K iika  uw ag
stosunkach włościanach w Galicji.

D okoń czenie.

1 w stosunkach publicznych nie oka
zuje lud nasz tyle razy wzmiankowane
go chłopskiego rozumu. Dość być raz 
świadkiem posiedzenia Rady gminnej w 
którejkolwiek miejscowości w Galicji, 
aby powziąć przekonanie, że chłop nasz 
nie dorósł i nie prędko jeszcze dorośnie 
do autonomii. Zawsze dużo się nagadają, 
nakłócą, a w końcu rozchodzą się z ni- 
czern, najczęściej z tego powodu, że do 
wykonania jakiegoś projektu, jak choćby 
naprawienia drogi gminnej iub mostu, 
potrzeba pieniędzy, a fundusze kas gmin
nych istnieją w większej części tylko na 
papierze, i chłop nasz o ofiarności na 
cele choćby własnej, lecz nie natych
miastowej korzyści nie mc i nie chce 
mieć pojęcia. Stąd też ślimacza praw dzi
wie powolność w zaprowadzeniu najpo
trzebniejszych ulepszeń. Tak np. w cy
towanej powyżej wsi T. potrzeba było 
czterech miesięcy narad i trzech komisyj 
z c. k. starostwa do wybudowania szpi
tala cholerycznego zajmującego cztery 
sążnie kwadratowe przestrzeni. :i:;ji Ten 
też brak ofiarności jest powodem upad
ku lub; bardzo słabej -wegetacji większej 
części Kółek rolniczych, choć gazety pi
szą o nich, że prosperują znakomicie, 
bo w dziennikach kasowych mnóstwo 
jest pozycyj pod rubryką „dochód", lecz 
w kasie samej przerażające pustki, ho 
teu „dochód" stanowią zalegające wkład
ki członków i należytości za towary wzię
te na kredyt.

Nie widać też chłopskiego rozumu w 
sprawach sąduwych, jakich chłopi nasi 
ciągle mnóstwo mają, gdyż przedowszy- 
stkiem na jniosłuszniejsze proeesa wzaje
mnie Subie wytaczają, a po wtóre, żałując 
naraz większego wydatku na popieranie 
sprawy, nie udają się du uczciwych adwo
katów, lecz do pokątuych krętaczy, ja
kich me brak i między doktorami praw 
obojga, szczególnie wyznawcami mojże- 
i zowej \viary, którzy proeesa po lut kil
ka przeciągają . przez ten czas nieraz 
całe chłopskie zagrody do swoich głę
bokich kieszeni przeprowadzają. Nieraz 
zdarzało mi się, że chłopi przychudziii 
do mnie po poradę, .jakiego adwokata 
mają wziąśó do bronienia sprawy i jak 
się z nim ułożyć. Radziłem im wtedy 
znajomych mi uczciwych ludzi, a przy
tem dudawałera, że gdyby się do innych 
udali, moch naprzód się ugodzą z nimi 
od wygranego procesu lub ua wypadek 
niepomyślnego wyniku sprawy. Czy pu- 
posluehali i Odemnie szh do księdza, 
który radził im to samo, a po konfe
rencji z nim ciągnęli prosto do karczmy, 
gdzie usłużny żydek przy kwarcie wódiri 
poradził im swego adwokata, naturalnie 
żyda, do którego ich nazajutrz zawiózł, 
wziąwszy przytem sowite faktorne.

j  tak możnaby tysiące szpalt zapełnić 
wktami z życia ludu kończącymi się za
wsze nn żyazie i obracającymi się koło 
lliego, a dowodzącymi przytem, że chłup-

*) Zasti.sogam się przeciw podejrzeniu robie
nia pw.y tyob sjowiicli-ajuzji do kom itetu budo 
wy pomnika ^Mickiowicza, lub do KaJ.y miejA, 
krakowskiej a  propos wodociągów, bor tu  prze
cie mowa o prostych, niouczonych ubłopnah, 
nio zaś o profesor..cli i doktorach w obu tych 
instytucjach zasiadających.

ski rozum praktyczny na stu chłopów 
u jednego zaledwie się znajdzie, u reszty 
zaś wyszukać go potrafi tylko wybujała 
fantazja panów demokratów miejskich.

Zapewne, że powodem tego brak o- 
światy, ale też tu zaczyna się i kończy 
uirculus yitiosus z którego wyjść niepo
dobna: Dlaczego chłop jest biedny?
Dlatego,, że niema oświaty. A dlaczego 
niema oświaty? Dlatego, że jest biedny.

Do podniesienia oświaty ludu trzeba 
przedewszystkiem usunąć wpływ żydów 
przez wprowadzenie antidotum w oso
bach dobrych nauczycieli, ale tu znów 
wchodzimy w błędne koło które, jak 
poprzednio na żydzio teraz kończy 
się i zaczyna. Gdy dla usunięcia wpły
wu żydów potrzeba dobrych nauczy
cieli, to ci nauczyciele muszą być do
brze płatni, na to znów trzeba wyższych 
podatków, a na wyższe podatki potrzeba 
bogatszych chłopów, ci zaś nigdy nie 
będą bugatsi, dopóki pod wpływem ży
dów zostaną.

A z tego konkluzja, że autor dzieła
0 chłopach pulslaeh, choć przez napi
sanie tegoż zdobył sobie wielką zasługę
1 uznanie, przecie łepięjby zrobił, gdyby 
zamiast kreślić historję samorządu ludu 
polskiego wynalazł jaki sposób, byleby 
skuteczny, uwolnienia go od żydowskiego 
wpływu, gdyż taki wynalazek utrwaliłby 
imię jego we wdzięcznej pamięci poto
mnych po tysiączne lata.

W ładysław  Jan  S truszkicw icz.

Z bieżącej chwili.

Specjalna komisja senatu belgijskiego 
uchwaliła niebywale surowy kodeks kar
ny przeciw pojedynkom. Dość pow ie- 
dzieć, Lż w myśl tego kodeksu stronie 
pojedynkowej, w razie śmierci przeciwni
ka, nieodwołalnie zagraża kara śmiefici 
i to prawnie określona jako kara za 
m o r d e r s t w o  (rozmyślne zabójstwo). 
Sekundanci i lekarze w myśl nowego 
kodeksu będą odsiadywali kary więzi, n- 
ne od 10 do 20 lat. Kodeks belgijski 
będzie posiadał i tę jeszcze właściwość, 
iż kary jego obejmą również korpus oli- 
cerski. Oficerowie, którzy by dopuścili 
się zbrodni pojedynku, w drodze dyscy
plinarnej tracą stopień i podpadają ka
rom określonym przez ogólnie obowią
zujące • ustawTy. Jak wiadomo, zdarza się 
w kołach oficerskich, iż komendant puł 
ku wprost n a k a z u j e  pojedynek dwom 
swoim oficerom. W  myśl kodeksu bel
gijskiego iv razie zajścia podobnego wy
padku, komondant traci stopień i bez
zwłocznie zostaje wydalony w armji.

Wnioskodawcą tak drakońskiej ustawy 
karnej jest baron Coningk. Powodzenie 
jej w obu Izbach zapewnione.

Do serji gawędziarskich przemówień 
ks. TSismmaroka przybywa z kolei mowa 
„brimszwńoka". Snać się jednak książę 
już zniszozył i wyczerpał po „detmoldz- 
Mej" i „do sekretarzy izb handlowych 
pruskich," mowa bowiem ostałnia za 
wiera jedynie ciepłą wodziaukę, w któ
rej pływja na dziwo ludzkości raz leszcze 
„chercbez les Polonais!" Gdyby książę 
pozostawał u steru rządów' i groźba 
palca książęcego była w istocie Ktmos 
ego!“ dotkłiwem i niebezpieczneni, mo
glibyśmy brać na serjo nawet tego ro

dzaju pogawędki dziś jednak pozostaje 
nam jodynie odżegnać się i pocicbu po- 
troszę... pożałować starego najserde
czniejszego, iż mu się jeszcze po wypa
dnięciu trzech włosów humorystycznych 
chce informować Brunszwik o Polsce. 
1 cóż to najlepszego dało nam w darze 
tyle szczęścia, żo o nas Brunszwik sły
szał? Któżby się domyślił. "Winą, za ja
ką wystawiono nas pod pręgierz w Brun- 
szwiku, jest nasze „nnnisterjalne" uspo
sobienie, nasze „zainteresowanie się do
brem spółeczeństwa niemieckiego". Za 
nasze głosowanie w myślrządr łożyliśmy 
wr ustacn ks. Bis .nar oko. słów u n s e r e  
p o l n i s c b e  L a n d s l e u t e  — polscy 
ziomkowie!!! Tożeśmy uakoniec ziom
kowie księcia eks-kanćlerza! Co za ho
nor, co za cześć! — rzeeby wypadło, 
gdyby nio to, że s e n a t o r  wypada od- 
razu z ł aski .

Oto książę w niezłomnej jak koźle ro
gi wytrwałości przypomniał sobie zaraz 
po słowie „ziomkowie", starą nienawiść 
i tak dodaje: „To mńiisteijałno usposo
bienie Polaków raz jeden wyszło na jaw 
wr calem stuleciu. Uciechy się można 
tym razem do starego przysłowia: Timeo 
dona ferentes9 ...  i dalej: „Nie wierzę, 
aby Polacy i  nadal pozostali usposobienie 
„ministerjalnio" a przynajmniej nie sądzę, 
aby tak konsekwentnie na przyszłość my
ślały szlachta i duchowieństwo polskie, 
kierownicy ruchu polskiego!“

Cóż powiesz czyteLuku, jeśli w ustach 
ks. Bismarka, przynajmniej w chwili 
obecnej], w1 tej mowie „bruuszwhJdej", 
słowa wyżej przytoczone są poniekąd 
pochwalą. Cała mowa zresztą jest tyra
dą przeciw biurokracyi i duchowi „mi- 
nisterjalnemu". Tę to biurokrację nazy
wa książę Merarohią urzędniczą, „której 
nie należy mięszać z uora.i lią" . O tej 
biurokracji wyraża się dalej, iż budowa 
przez nią wzniesiona \nie jest „granito
wa", ale „drewniana". Z kolei sypie 
Hx-kanclerz morały pod adresem reichs- 
tagu, z którym nrzez cały ciąg swej „mi 
nisterjaluej" karjery darł koty. Temu 
rei ohstagowi teraz tłumaczy, iż jest służa
lec, nie myśli samoistnie, że zaabdyko- 
wał z i swych praw1, skoro tylko przez 
tydzień tratynowrał traktaty naudlowe. 
Po radzie związkowej przyszło, kreska na 
matyska, na reiebstag. Przyczyną jego 
upadku są frakcje, które licytują się 
w usposobieniu „miuisterjalnem". Sły- 
szą< te słowa bodaj czy nie czytamy 
najlepszego „Autibismarka", p e n d a n t  
do Antyiuachiawela!

Ale któżbo to Antymachianela pisał ? 
Fryderyk Wielki ?

Prosta logika kazałaby Polakom w1 myśl 
argumentacji księcia pozbyć się owrego 
usposobienia „ministerjalnego". Cóżaton! 
wówczas zostaliby z kolei po Danaach 
„Keicbsfeindumi". Nienawiść, jak każda 
namiętność, znajdzie sposób zawsze, aby 
paść jak Lot na cztery nogi. Uprzedzo
nego któż przekona?

A zatem: guarda e passa!

Najnowsza orakty^a żydowska.

Niezliczone fakta, wydarzające się pra
wie codziennie, malują dosadnie szkodli
wość- żydów na wsi Oto nowy wypadek, 
nowe źródło wyzysku, aże istotne i rze
telne, — przekonywa list. nadesłany 
przez same ofiary.

„Podpisani oświadczamy i przysięgą 
jesteśm, ,v stanie stwierdzić, że w1 ma
ju r. 1393. Alter i  turni, właściciel biu
ra wywiadowczego wT Kolbuszowej zgo
dził nas niżej podpisanych i 8? hmych 
a między tymi wymieniamy Franciszka 
Sudoła z Dzikowca, Filipa Syra z Kol
buszowej Dolnej, Błażeja Nogę z Kol
buszowej Dolnej i innych na fi miesięcy 
do robót przy tartaku w „Gajniszta" w 
Rumunji po 10 złr. miesięcznie i wikt 
wr kwartach, zobowiązując się nas na 
miejsce do Gajniszta odwieść. Ostatniego 
maja b. r. zabrał nas A. Sturm. na sta
cji kolei Rzeszów, skąd razem z nim u- 
daliśmy się w podróż.

„W Bukowinie nie pamiętamy nu 
której stacji kolejowej, opuścił nas już 
Sturm i oddał nas jakiemuś brodatemu 
żydowi z Czerniowiec. Żyd ten dowiózł 
nas do granicy lurami, gdzie nas oddał 
wt trzecie ręce ró wnież żydowi, który nas 
zabrał ze sobą na miejsce do Gajniszta, 
gdzie z nami pozostał. Żyd ten był na
szym jedynym panem,Son nami rozpo
rządzał, jeść nam dawał i t. d. a nie 
byliśmy u samego właściciela tartaku — 
żyd ten był tylko faktorem, on nas w y
syłał na zarobek do tartaku, a jak do
wiedzieliśmy się, on brał za nas po 3 
frant l dziennie, a on nas za naszą pra
cę tylko żywił, czyli innemi słowy z wła
ścicielem tartaku prowadził handel na
szą pracą, czyli nami. Gdy dowiedzieliśmy 
się o tern, że nietylko 10 złr. ugodzo
nych, ale żadnego wynagrodzenia w pie
niądzach nie dostaniemy, gdy zamiast 
wiktu ugodzonego w kwartach tj. mąki 
pszennej, mąki żytniej , mąld kukurydzia
nej, bryndzy, mięsa, dostawaliśmy 3 ra
zy dziennie kukurydzankę źle ugotowaną, 
wcale biczem niemaszczuną, a mię»u z 
chorowitych bydląt, że jeść w żaden spo
sób nie można było, z którego pożywie
nia iudzio chorowali — uciekliśmy wszy
scy 40, zrobiwszy stamtąd do domów1 
naszych o żebranym chlebie przeszło 100 
mil drogi.

„Nadmienić tu jeszcze wypada, że gdy 
owemu życiowi faktorowi, a zarazem na
szemu właścicielowi, gdyż byliśmy u 
ni.igo jako niewolnicy — mówiliśmy o 
wikcie, powiedział nam „jeśli wam się 
nie podoba, idźcie sobie do djabła lub 
dam wam sznurek — powieście się 1.

„Alter Sturm. wysyłając nas do Ru
munii, nie postarał się wcale o zabez
pieczenie nas jakąś kaucją lub tym po
dobne. Dodamy jeszcze, że Oełbaum Ko- 
pel werbuje po wsiach w powiecie kol- 
buszowskim i sąsiednich puwiatacb ludzi, 
dostawia ich Sturmowi i oierze od Sztur
mu za tu wynagrodzenie. Kopel Oelbaum 
prowadzi w Raniżowie niejako biuro i 
tam ściąga z rozmaitych stron robotni
ków i załatwia ich a nawet chodzi z ni
mi po paszportr do starostwa w Kolbu
szowej, mimo t ig), że koncesji nń po
siada. Sturm i Kopel działają wspólnie 
i wysyłają ludzi tylko za granicę. Oel
baum Kopel jest pośrednikiem. B i e s i 
my c u m i e s z c z e n i e  t e g o  w ga
z e t a c h

Jarosław'2 lipca 1393.
Matyjak Marcin z Kolbuszowy Dolnej, 

BartyzcL Kazimierz z Dzikowca, Józef 
Nurowski z Kolbuszowy Dolnej. Podpi
sano wobec świadków1".

Konwencya
co do wzajemnego w ydaw ana prze
stępców pomiędzy Ruyyą a Stanami 

Zjednoczonemu Am eryki' Północnej

(D okończenie).

§ VII. Po okazaniu wydanego przez 
sekretarza Stanów Zjednoczon fil po
świadczenia o otrzymaniu od Rządu ce- 
sarako-nisłdego żądania co do tymczaso
wego zaaresztowani! osoby skazanej lub 
ściganej za przestępstwo lub występek, 
spełnione w Rosji i mogące spowodować 
ekstradycję w myśl konwencji niniejszej, 
tudzież z powodu skargi złożonej w spo
sób właściwy i wykazującej jako dane 
przestępstwo istotnie było spełnione, 
wszelka władza sądowa Stanów Zjedno
czonych uprawnioną będzie do wydania 
rozkazu aresztowania danej osoby. Jeżeli 
wszakże w ciągu dni czterdziestu od da
ty uwięzienia,1 agent dyplomatyczny lub 
agent konsulatu danego rządu nie wy- 
stąpi z formabn-m żądaniem ekstradycji 
wraz z wymienionemi powyżej dowoda
mi formaluemi, w takim razie nastąpi 
uwolnienie zatrzymanej Oooby z pod 
straży.

Rząd cesarsko-ruski ze swej strony, 
na żądanie rządu Stanów Zjednoczonych, 
przedstawione przez agenta dyplomaty
cznego Stanów Zjednoczonych lub w ra
zie jego nieobecności przez właściwego 
agenta konsularnego, poczyni kroki ce
lem tymczasowego zaaresztowania oso
by, skazanej lub śi iganej za przestępstwo 
lub występek, spełnione w Stanach Zje
dnoczonych i mogące spowodować ekstra
dycję. Jeżeli jednak w ciągu dni czter
dziestu od daty aresztowania agent dy- 
nloma tyczny lub agent konsularny rząr 
du, domagającego się wy dania nie przed
stawi formalnego żądania w tej mierze 
z zachowaniem wpuszczonych powyżej 
formalności, w takim razi« nastąpi uwol
nienie danej osoby z pod straży.

§. VIII. Znalezione przy osobie zbie
głej rzeczy, które służyły do spełnienia 
przestępstwa lub występku, oraz wszel
kie przedmioty, zdobyte nielegalnie, j a 
ko też wszelkie bine dowody rzeczowe, 
w7ydawane będą agentom rządu, który 
v ysiąpB z żądaniem ekstradycji, nawet 
wtedy, gdy ekstradycja nie mogła nastą
pić skut- em śmierci lub ucieczki. Wy- 
dawann będą również te przedmioty po
wyższej kategorji, które oskarżony ukrył 
lub oddał do przechowania w kraju, w 
którym się ukrył, lub te. które później 
znalezione zostana. Niemniej-trzecie oso
by nie tracą swych praw do rzeczy po
wyższych, które też zwracane im będą 
po ukończeniu sprawy. Ten sam waru
nek stosuje się do rządu, który otrzymał 
wezwanie ekstradycji, może on bowiem 
zatrzymać tymczasowo oznaczone przed
mioty. gdyby były potrzebne przy pro
wadzeniu procesu kryminalnego, wyto
czonego już to z racji ozyuu, który spo
wodował to wezwanie, już to z powoda 
innego przekroczenia. Jg

JX  Gdyby wydania osoby, ktinjej 
zażądano na podstawie konwoncu niniej
sze;,, wymagało równocześnie inne pań
stwo, w takim razie nastąpi wydanie jej 
temu rządowi, którego żądahie - pes iada 
wcześniejszą datę, d ile tylko rząd pod 
adresem którego zwrócono się z żądaniem, 
w myśl specjalnego układu nie jest obo
wiązany postąpić inaczej.

Niniejsza ̂ konwencja wchodzi w ży-

Bitwa pod Sędziejowicami.
(Z obrazków historycznych r. 1863).

W Sędziejowicach przybył do nas 
Kopernicki. który formował drag1 pułk 
kawałerji pod rozkazami Taczanowskiego; 
przyprowadził także ze sobą prócz Ka
walerii stu pięćdziesięciu piechoty, do
brze uzbrojonej. Miśkiewicz również po
wrócił z Księstwa, po nieudanem przej
ściu granicy przez oddział kawalerii, 
ktiry miał z Pleszew ski ego przyprowa
dzić. Pn drodze spotkał w Kaliskimi 
nowo sformowany oddział' kawałerji Pą- 
gowskiego, zabrał go ze sobą i szczęśli
wi' przyprowadził do nas, chociaż był 
ciągle ścigany i niepokojony przez jakiś 
oddział kawalurji rosyjskiej na doskona
łych koniach i świetnie uzbrojony. Pro
stych żołnierzy w tym oddziale nie mia - 
ło być wcale, jak się zdawało w bujnej 
imaginacji Miśkiewicza, tylko sami ofi

cerowie ! Sądziliśmy, że to kpiny i wsku
tek tego mniemania żartowaliśmy na 
potęgę z Miśkiewicza; aby mu się re
wanżować. opowiadaliśmy, że nas napadł 
cały oddział złożony z samych genera
łów : ale że nam się udało szczęśliwie 
umknąć mu się z rąk. Przerwał nam 
zabawę wymarsz Kopernioldego, któremu 
Taczanowski kazał z nowo formującym 
się pułkiem i przyprowadzonymi strzel
cami. zająć sąsiednią wieś i obiecał bro
nić go w razie napadu moskiewskiego i 
aby mógł spokojnie się formować, tern 
więcej, że mu brakło tylko parę dni do 
załatwienia potraconych jeszcze urząr- 
dzeń.

Po wyjściu Kopernickiego zbieramy 
się znowu sami dobrze znajomi i bie
rzemy ponownie Miśkiewicza w robotę; 
każdy mu się sprzeciwia Re może. a on
złości się i przysięga, żo widział na
własne oczy, iż w tym ścigającym go 
oddziale są sami oficerowie, My śmie
jemy się, jednem słowem, bawimy się 
doskonale.

Wtem słyszymy: padają strzały na
widetuch; patrzymy co się dzieje, a tu

nasze placówki pędzą do obozu co mo
gą, otoczeni prawie konnicą rosyjską.

Do koni! do koni!
Wypadamy na główną drogę, nad 

którą się ciągnie wieś Sędziejowice, a 
tu już cala ulica zapakowana prawie na
szymi, którzy w niesłychanym nieładzie 
i ścisku siadają na konie, pchają się 
piesi, konie luźne biegają, kopią, a w 
mym środku wsi widzimy kupę konnicy 
moskiewskiej, która rozbija naszych i 
roztrąca.

Łajfię pierwszego lepszego koniu luź
nego, który mi się nasunął i przedzie
ram się pomiędzy naszym .

JSla Moskali!
Amatorów pomiędzy naszymi coraz 

więcej się znajduje; zbijamy Moskali w 
kupę i rozpoczyna się już porządniejsza 
zabawa z nimi. Bronią się jak lwy, ale 
nasza ochotnicza wiara także- nie bib) 
dać żartować ze siebie! Miarkują Mo
skale, że to nie przelewki, dowódca ich 
wskakuje na otwarte podwórko gospo
darskie. wrpada doń, za nim Moskale 
przejeżdżają pędem podwórko i wpadają 
z końmi do otwartych wrót 1 stodoły;

nim spostrzegliśmy się, zamykają wrota,- 
a po ohwfili gęstymi strzałami z róż-, 
nycn dziur i z pod strzechy nas witają.

Ten manew r udał się szczęśliwi11 Mo
skalom ; dlatego, że byliśmy zanadto ści-. 
śnieni i w wielkim nieładzie, tak, że 
nie mogliśmy wiedzieć w1 zamieszaniu, 
czy MosI Ra, czy naszego rąbiemy. Przy 
każdym nailensżym zwrocie konia mogli
śmy stratować którego z naszych, który 
nie był zdążył jeszcze dosiąść iiouia. Zo
stawili wprawdzie Moskale z piętnastu 
trupa na drodze, ale w1 stodole znaleźli 
ochronę.

Mfijouami djabłów sypie Taczanowski! 
Kinie Matusiewicz! Klnie Miśkiewicz! 
Jak oparzeni latają rotmistrze i oficero
wie i starają się wycofać z tego tłoku 
swych ludzi. Trąbki grają sygnały. Z po
czątku trudno im przycbo1 d rozpętać 
ten węzeł gordyjski, ale nareszcie udaje 
im się częściowo i z tymi ludźmi co 
zebrali, zajmują naznaczone im przez 
Taczanowskiego stanowiska. Z reszty 
łudzi. co który dopadnie konia orjentuje 
się i wraca do swego szwadronu.

Już szerokim wieńcem otoczeni Mo

skale! Już trębacz wzywa ich do pod
dania. Lecz to nie przypada do gustu 
Moskalom. Odmawiają układów. T jak 
się tvlko na strzał zbliży, dają ognia.

Stało si podług przysłowie naszego: 
„Złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn 
za łeb trzyma".

Ten oddział Moskali ścigał MisMewi- 
cza prowadzącego kawalerję Pągowskiego 
i gdy zobaczył nasze placówki,- myślał, 
że to ten mady oddział, puścił się więc 
n nprzód, chcąc j ednym zamachom zgnieść 
cały ten oddział, a wpadł pomiędzy nas.

Nie była to w rzeczy samej zwyczaj
na kawalerja rosyjska, a Miśkiewicz miał’ 
racją, że sami oficerowie, którzy się wy
brali na małe polowanko na powstań
ców po doorym obiedzie dla rozrywki. 
Sprawa tej zabawki, która się dla tych 
panów tragicznie skończyła, miała -się 
jak poniżej.

(,Dokończenie n astąp i).



K U R J E R  P O L S K I .

cie po upływie 2 0 -tu dni od jej ogło
szenia, Pozostanie ona w swej mocy 
po upływie 6-ciu miesięcy od dnia, w 
który mby jedna ze skon ją wypowie
działa.

Pogadanka teatralna.

( L istów  szesnaście, P an  M ordka Chaim  
F ersz ten d igkop ff 'nie s ta ra  się o teatr. 
W ystępy  M ieczysław a F renkla  we Liuo- 
uńe. Józefina sprzedan a przez sw e siostry . 
n(Viiuast“ B liz irsk ieyo . W ybrany. Am bi- 
g v  G w iazdy . Pornografia im  o cenie).

Nim przystąpię do zdania sprawy z 
ruchu teatralnego z ubiegłych dni czuje 
się w obowiązku odpowiedzieć na listy, 
kcóremi mnie zaszczycono w ciągu ty- 
gopnia. Listów aż 16-ście! Liczba dość 
pokaźna, zwłaszcza jak na sezon ogór
kowy. Listy te choć różne formą pisa
ne na papierach wszelakiej barwy L obję
tości, wszystkie jednak zaw ierają jeonu 
to samo pytanie: kto zostanie dyrekto
rem tea tru

Dla przykładu biorę list na zielonym 
papierze pisany — czytam: „Panie — 
jako zapewne dobrze poinformowany w 
sprawach teatralnych, wiesz kto zostanie 
dyrektorem teatru — bądź tak dobry i 
zawiadom mnie natychmiast. Mam bar
dzo ważny interes do przyszłego dyrek
tora tea tru (P odp isano) Autorka „Sie
dmiu boleści“ tragedji w 8 obrazach.

Biorę list drup papier ozdobiony ja
skółką: „Łaskawy panie! Czując prawdzi
we powołanie na scenę — chcę wiedzieć 
kto bedzie dyrektorem teatru, nie wiem 
bowiem do kogo się mam udać o wy
próbowanie moich zdolności". (Podpisa
no) Aspirantka na bohaterkę.

Biorę list trzeci. Papier gruby, imi
tujący skórę (nie jestem garbarzem, nie 
umiem określić bliżej z jakiego to zwie
rzęcia skóra). Pismo nie tyle ortografi
czne ile luże i wyraźne. „Wiele zależy 
mi na tern, żeby wiedzieć na pewno dy
rektora teatru. Położenie obecne jest nie 
do zniesienie ! Sam nic wiem komu się 
kłaniać, z kim, być nadskakującym, ko
mu wreszcie .basować. Proszę o odpo
wiedź" (podpisano) Polityk krakowski

Nie biorę listu czwartego, nie chcę 
zamęczać czytelników monotonną treścią 
piim mi nadesłanych. Jak wyżej rzekłem, 
wszystkie prawie jednakie. Z żołnierską 
otwartością przyznaję, żem na list] nie 
odpowiadał, wychodząc z tej zasady, że 
p r a w o  k a r n e  i z n a w s t w o  s z t u k i  
są różne specjalności, ^ak jak gawędziarz 
i wróżbita, dwa odnrenne gatunki ludzi.

Żeby jedna k nie być zupełnie niegrze
cznym wyjmuję z paczki jiden jeszcze 
list, który może choć w małej części za- 
dowolnić interesowanych.

Papier brudny, pismo uwidocznia pe
wną energię, choć. bardzo niewyraźne.

„Panie gawędziarz od teatr! Goby 
pan wiedział, że ja o interes o teatr nie 
myszlę. (podpisano) Mordką Chaim Fer- 
sztendigkopfi. Koletekgasse Nr. 251.

Załatwiwszy w polubowny sposób spra
wę teatralną w Krakowie, przystępuję 
do pogawędki tygodniowej.

We Lwowie po występach Marcellów- 
ny cieszy się nie mniejszem powodze
niem p. Mieczysław Frenkiel, "awnego 
ulubii ńca publiczność wita serdecznie 
i oklaskuje zapamiętale. Wystawiona na 
scenie teatru letniego we Lwowie ope
retka Rogera ze słowami pp. Ferrier i 
Carre „Józefina sprzedana przez siostry" 
zyskała popularność dzięki zręcznej i we- 
soiej muzyczce. Libretu, choć bardzo nie
prawdopodobne, ale nieraz dowcipne. 
Wykonanie według zapewnień tamtej
szej prasy miało być zadawalniające.

Krakowianie kompozycję Rogera pa
miętają z występów operetki francuskiej 
na scenie krakowskiej w 1S86 r.

Opera warszawska wzbogaciła się o 
cztery głosy kobiece. Do składu arty
stek opery "warszawskiej zaliczone zosta
ły penie: Marja Kwiecińska. Wanda 
Krajewska, Aleksandra Dąbrowska i Wan
da Przygodzka.

„Kurjer Warszawski" zawiadamia, że 
wydaje na rzecz wdowy po ś. p. Józe
fie BP fińskim ostatnią znakomitego au
tora pracę p. t. „Chwast" oraz, że sztu
ka ta wyjdzie w książce i ukaże się w 
handlu księgarskim w październiku b. r. 

•Cena' egzemplarza wynosić będzie w 
"Warszawie 1 rs., na prowincji rs. 1 
kop. 15. Zamawiać książkę można we 
wszystkich księgarniach, oraz w- admini
stracji „Kurjere Warszawskiego". Nie 
wątpię, że wiidomość powyższą wszy
scy wielbiciele wielkiego komedjopisa- 
rza przyjmę z zadowoleniem i w odpo
wiedniej rubryce rozchodów zanotuj a na 
miesiące jesiinne pozycję: kupno „Chwa
stu" Blizińskiego.

Do tych „'wybranych", którym dozwo
lono cieszyć się nie tylko uznaniem ro
daków, ale i rozgłosem na zagranicznych 
scenach, należy 'młody kompozytor war
szawski p. Władysław Miller-syn. Ze
szłego tygodnia znahy wiedeński ajent 
teatralny Mathias Tancer zgło sił się do 
młodego kompozytora z propozycją ku
pienia operetki jego „Król mignałowy". 
oeiem wystawienia utworu na scenach 
austrjackich i niemieckich.

Cmowa podpisaną została na lat 5. 
„Król migdałowy" po raz pierwszy wy
stawiony był ' we Włoszech, w teatrze 
Bal no w Turynie w 1888-ym r. i cie
szył się w] bomem powodzeniem.

Operetka ta utrzymuje się wciąż na 
repertuarze scen operetkowych włoskich, 
j ik w Bolonji, Palermo, Florencji, Pizie, 
i t. d. Niedawno zaś wystawioną była 
w teatrze Quiiino.

Do personelu operetkowego sceny w1 ar • 
szawsldej wliczony został p. Laskowski, 
były tenor operetki lwowski j.

Z mchu zagranicznego niewiele mam 
do zanotował la.

Teatr Ambigu w Paryżu, aby przy
ciągnąć tę ludność, która pozostała w mie
ście, dal „bombę" patryotyczną w pię
ciu aktach i 11 odsłonach „Valmy “ Pa
wła Mahalina. Pełno tu strzałów, bicia 
w bębny, a na tern tle rozwija się nić 
romantyczna. W r. 1792 przybywa do 
Paryża z Ameryki na pomoc królowi hr. 
Jan d’Armailan, a śledzony znajduje 
schronienie w domu Piotra Yauthier, 
dawniej podoficera w jego pułku, obe
cnie przyjaciela Dantona. Zdumiony po
znaje w jego żonie swoją dawną ko- 
uhaukę, Zuzannę. Yauthier nie wie o ich 
dawnych stosunkach, lecz hrabia nie mo
że dłużej przejmować jego gościnności 
i opieki.

Pod wpływem gorących słów Danto
na, wstępuje na ochotnika do wojska i 
idzie na wschód, przeciw koaiicyi. Nie
przyjaciele obwiniają go o zdradę, Du- 
mouriez chce go na śmierć skazać, gdy 
Yauthier przybywa, uwalnia więźnia za 
swojem poręczeniem, lecz, \  iedząc już 
o dawnej jego miłości do Zuzanny, wy
zywa na szlachetny pojedynek. Pójdą 
w pierwszym szeregu na wroga, czeka
jąc, kto pierw padnie. Kula trafia Jana, 
który umierającemu Vauthierowi przy
rzeka opiekę nad Zuzanną i jej synem.

W Berlinie teatr letni Krolla iiezną 
ściąga zazwyczaj publiczność. Na scenie 
tej jedna gwiazda następuje po drugiej. 
Po p. Sembrieh-Kochańskiej i Klafky’ej 
zachwycał lub o wacików śpiewu słynny 
Henryk Bótel, z niepraktykowaną ponoć 
czystością, wyrzucający wysokie C.

Opera królewska w Berlinie w ystawi
ła ubiegłego sezonu 5(1 oper i 7 bale
tów. w tej liczbie oper nowych 10, ba
letów 2.

Sławny teatr Drury Lane w Londy
nie, istni jący od lat 266, w którym od 
bywały się niedawno przedstawienia „Co- 
medie Franyaise", ma teraz uledz zbu
rzeniu. Budynek ten znajduje się na 
gruntach zajmowanych przez najpiękniej
sze dzielnice londyńskie, a należących 
do ks. Bedfordu. Otóż książę zawiado
mi1, towarzystwo dramatyczne teatru, na 
czele którego stoi nr Aug. Harris , , że 
nadal umowy o najem odnawiać z nim 
nie będzie, gdyż ma zami ir placowi 
teatralnemu nadać przeznaczenie inne. 
Wśród publiczności londyńskiej zapano
wało |  tego powodu wielkie porusze
nie.

W Rzymie prócz teatru Oonstanzi. gdzie 
sukcesw święci panna Pinkiertó .vna, prócz 
teatru narodowego, zaciekłem powodze
niem cieszy się teatr M stastasio, gdzie 
przedstawiane bywają tak zw. żywe obra
zy. Lecz o tych widowiskach, jako ze 
sztuką nic wspólnego nie mających, mó
wić nie będę.

Rozpasanie rozpusty doszło do naj
wyższych granic w podrzędnych teatrach 
w Rzymie: dość powńedzieć, że ostrzela
ni ze wsz/stkien mężczyźni odwracaią 
oczy od tego. co się dzieje na scenie! 
foliują rzymska wcale się nie troszczy 
temi przedstawieniami, jak nie troszczy' 
się o księgarnie i antykwarnie, wysta
wiające za swemi oknami jedynie ksią
żki i obrazy najohydniejszej treści.

J ó z e f  Ł o ziń sk i.

Z POD MELSZTYNA.
W eso łów , w lipcu 1893 .

Rok 1893 daje się w e znaki w szyst
kim gospodarzom. Zima ubiegła jak to 
mówią, sroga, bo mroźna, kopna i długa. 
W skutek masy śniegów  oziminy, a szcze
gólnie żyta w iele ucierpiały, kawałkami 
wyorane, kawałkami do dziś nędzne, ty l
ko w bogatych ziemiach na nawozach i 
to wcześnie zasiane sa dobre, cała na
dzieja pozostała w przenicacli i jażynach.

Maj zimny i suchy nieszczególnie dzia
łał na re ostatnie. Z nadejściem czerwca 
deszczyk pocz~ł kropić, powszechna była 
uciecha, — kapuśniaczek i to c iep ły , mó
wiono taki nam potrzebny, a tu naraz... 
Oło ta ! Źle 1 D unajec wzbiera. Trzeba u- 
ciekać z bydłem  z pastwisk do domu. 
D nia 5 czerwca Dunajec z brzegów wy
stępuje, 6go zalew a nadbrzeżne gronta, a 
w dn;u 7-yra czerw ca, opiera się już o 
górę M elsztyn. Można m ieć wyobrażenie 
jak ie smutne twarze mieli w łaściciele i 
dzierżawcy tej okolicy, W prawdzie jeden  
drugiego pocieszał, ale każdy z osobna 
w>enział o ogromie nieszczęścia.

Po opadnięciu wody, każdy pracował, 
aby wode z pól jak najprędzej pospusz- 
czać, jedni przebierali łopatami, drudzy 
przecinali motykami, inni wylewali ko- 
Dewkami, cebrami wodę, a byli i tacy co 
pom powali, w szystko to robiono gorącz
kowo.

Po opadnięciu Dnnajca nowe strapienie. 
Jak wiadomo co roku kołataliśmy do rzą
du o budowę najniezbędniejszych przy
najmniej tam i opasek i skutkiem tego p o le 
cono nareszcie wyklinanie tych robót.

W ezbranie Wody w dniach 6 i 7 czerw
ca s iłą  i gw ałtownością spadku w jeduem  
miejscu podebrały kamień i zabrały z so
bą, w driigiem poprzerywały tam y, a w

trzeciem obeszły wspomuione tamy i o- 
paski Proszę nie m yśleć, budowa nie by
ła  zła, owszem bardzo dobra, bo począw 
szy od c. k. Urzędników technicznych, 
skończyw szy na robotnikach skarali się  
w szyscy o jak  najlepszą budowę, ale nie 
było  odpowiednich funduszów.

Dunajca nie można równać z W isłą. 
W ody wzbierając na W iśle zasypuja ta
my i opaskę mułem i piaskiem , a sadzon
ka przyjmuje się prędzej i woda już jej 
nić uszkodzi; U nas na Dunajcu inaczej, 
ja  sam sadze wikła w niektórych miejs 
caeh lat 14, w jednem roku w yschnie, 
w diugiem kamień sadzonki przyw ali, 
w trzeeiem wody je zabiorą. Powtarza się 
to ciągle.

Jadąc, a raczej włeką ■ się po kiepskiej 
drodze,"a przecie pabbuznej, by dobrze 
w szy stk im  spi.stoszeniom się przypatrzeć 
spotykam sąsiada. Poczynamy biedzić o 
tera co już przeszło i każdego z nas do
tknęło nareszcie, że siana i konie.ze leżą  
na pokosach i jak się pogeda nie ustali 
to zgniją. Potom pytam sąsiada, co to 
znaczy, że pszenice mają tak piękny ko
lor, są pieżaste, a nie równo się w ysypu
ją i klosują, £ sąsiad na to odpowiada: 
jak  się ma pszenica równo wysypować, 
kiedy jest gryziona przez robactw o.— Ze 
szedłem  z wćzka i przekonałem się, że 
rzeczyw iście  niezmiarka gryzie i ruszczy 
t ę  jedyną neszą nadzieję. Rozjechaliśm y  
się zgryzień' i bezradni, nie wiedząc, co 
dalej robić.

K R O N I K A .

Kalendarz Dziś św. Jakóbu aport., jutro 
i n n y  M atk i N P .

Kalendarz myśliwski. W lip cu  polow ać wolno 
n a je le n io , rogacze , p rzep ió rk i : g o łęb ie  (od
15-go), p tac tw o  w odno i  b ło tne .

r alendarz rybacki. W lip cu  n ie  w olno łow ić 
ty lko  ra k a  samicy.^ Zlowium ry b y  i  rak i m u sz ą  
m ioć m iarę  p rzep isan ą . Y szystk io  ry b y  id ą  
dobrze n a  w ędkę, zczególnie z ra n a  i  w ieczo
rem , po d robnym  deszczu i  przy  zachm urzonem  
n ieb ie .

Stowarzyszenie ,Klub Rusinek" wy
dało odezwę następr jącą:

„Siostry Rumu ki! Klub Rusinek po
stanowił wziąć udział w wystawie kra
jowej, przystępując wraz z innemi to
warzystwami iusMemi do urządzenia 
pati ilonu towarzystw ruskich. Przy tej 
spusubnuści umyślił Klub Rusinek- ze
brać z całego kraju, a niemniej i z in
nych części Rusi-Ukrainy, wszelakie 
wzory ręcznych robót naszych aobiet 
\ 'lejskich, mianowicie: hafty, merożki, 
i inne wyszywania, gardany, pisanki, 
roboty czepkowe i inne roboty krosien
kowe, ozdoby ścian z papieru itp.

„Zebrane przedmioty byłyby przed
miotem wystaw;y krajowej z r. 1894, ą 
następnie dałyby podstawę do zupełne
go wydawnictwa ornamentyki ludu ru
skiego.

„Dla osiągnięcia tego celu musimy się 
odnieść do naszych towarzyszek Rusinek 
z prośbą o pomoc i współdziałanie, tern 
bardziej, że i; tak już czas najwyższy 
pozbierać wzory naszej ornamentyki lu
dowej, która coraz bardziej ustępuje pod 
nauiskiem wyrobów fabrycznych.

„Jesteśmy silnie przeświadczone, że 
nasze siostry, jak na wezwanie panny 
L\ Herasymowiuzówny pospieszyły z ob- 
fitem: pracami własnemi. aby dać ini
cjatywę do wzniesienia pomnika Taraso
wi (fcjzewczence), tak i teraz pospieszą, 
aby zebrać -te nieocenione pozostałości 
naszego mienia ludowego- te ozdoiuy na
szych ubiorów, komnat itp., to niezatar
te świadectwo artystycznego zmysłu i 
ducha poetycznego narodu naszego, aby 
nietylko dać poznać szerszemu światu 
te bogactwa, ale i ochronić je od za
traty.

„Aby nadać jednostajną formę zewnę
trzną wzorom nadsyłanym, prosimy i) 
do zbieraria wzorów używać płótna ta
kiego, jakie jest używane we wsi, z któ
rej wzory pochodzą: 2) trz;,muć się ko
niecznie wielkości płótna 50 cm. wyso
kości i 35 cm. szerokości, i ażeby na 
każdą wieś był osobny kawałek płótna, 
choćby nawet dla braku różnorodności 
wzorów, kawałek był • t] lko w części 
wzorami zapełniony, 3) wzory nń po
trzebują być wielkie; z każdego jeno 
tyle, ile potrzeba, aby cały wzór wystą
pił: wzory te należy wyszywać jeden 
pod drugim i obok drugiego, na odstęp 
1 cm.; 4) do każdego wzoru należy 
przyszyć nitką papierek z nazwą wzoru 
i iego robotnicy; 5) podać miejscowość 
i powiat,, zkąd pochodzą te wzory.

„Zebrane w ten sposób wzory ułoży 
Klub Rusinek w osobne księgi, które 
będą przedmiotem wystawy. Wzory ger- 
danów prosimy przysłać z odpowiednie- 
mi nazwami, a Kiub rozmieści je na 
odpowiednich kartonach (są to roboty 
perełkowe, p. r.); tak samo też papie
rową ornamentykę ścian i obrazów.

„Wszystkie inne wzory robót kobie
cych prosimy nadsyłać w okazach ory
ginalnych, dodając do każdego koniecznie 
nazy ę' ludową, a przy orytdnalniejszych 
sposób wykonania i przeznaczenia, a 
a nadto nazwisko robotnicy.

„Gdyby się też znalazły i ;nne cieka- 
. we i cenne przedmioty wyrobu kobiece
go, Klub Rusinek prosi o ich wypoży
czenie na czas wystawy, ooczem zwróci 
je właścicielkom. Niemniej też prosi 
Klub Ruginek swoich członków, aby ra

czyły także własne roboty na wystawę 
nadesłać. Członkiem Klubu może zostać 
każda Rusinka; trzeba tylko zgłosić s ę 
do wydziału o przyjęcie.

Lwów, d. 14 lipca 1893.
H. Szuchiewiczowa; I. Fcdakówna.

prezesowa. sekretarka.
—  Egzamin z rachunkowości pan • 

stwowej złożyli dnia 8 b. m. przed ko
misją egzaminacyjną pp. Schatzmann ze 
Dwowa, Śliwiński z Daszawy i Więc
kowski z Ostry.

-  Popis gimnastyczny. W miejskim 
zakładzie sierót odbył się d. 15 b. m. 
po południu popis gimnastyczny wycho- 
wańców zakładu i wypadł pod każdym 
względem zadawalniająco.

Około 100 chłopców, pod kierunkiem 
swojego nauczyciela p. Władysława M*ę- 
sowicza. wykonało z wielką precyzyją 
korowód ozdobny, rozmaite ruchy zbio
rowa i pojedynczo,, skoki i ćwiczenia 
zręczności i siły.

Nadto odśpiewali uczniowie bardzo 
poprawnie kilka pieśni patijetycznych 
na dwa i trzy głosy.

Nauka widocznie piwadzoną była 
gorliwie i systematycznie, bo wyniki jej 
Korzystnie świadczyły zarówno o uczniach 
jak i o nauczycielu, ktiry umie zacho
wać niezbędny rygor i zyskać sobie sym- 
patję wychowanków.

Liczne audytorjum złożone z pp. ra
dnych miasta, księży, lekarzy i nauczy
cieli lwowskich wyniosło dodatnie wra
żenie, a o neony na popisie starsza radca 
magistratu Łyszkowski i poseł Meruno- 
wicz złożyli p. M. dobrze zasłużone 
uznanie.

W ystaw a dzieł srtukl. W Wiedniu 
w roku przyszłym od 1 marca do 1 ma
ja otwartą będzie międzynarodowa wy
stawa sztuk pięknych. Wystawa ta mieć 
będzie nadto charakter jubileuszowy, ze 
względu na 25-letnią rocznicę istnienia 
Towarzystwa artystów wfiedeńskich.

Akademję leśną w Wiedniu ukoń
czyli świeżo między innymi: ze stopniem 
inżyniera Leon Janeczko, ze stopniem 
gospodarzy leśnych Antoni Krukow ski, 
Jud Mach, Leon Pęski. Józef Wilski, 
Stanisław Stankiewicz i Józef Karski.

Ks. Jan Trznadel, rodem z Odrzyko- 
nla, w djecezji przemyskiej, ukończywszy 
wyższe studja teolugiezne na uniwersy
tecie w Insbrucku i w Wiedniu otrzy
mał w sobotę dnia 22 lipca na wiedeń
skim uniwersytecie stopień doktora św. 
teologji.

Sen. W Jeżycach pod Poznaniem 
20-letnia dziewczyna od tygodnia po
padłszy w dziwny, letargiczny sen dotąd 
nie mogła być doprowadzona do przy
tomności. Kanrią ją sztucznie. Fakt ten 
w kołach lekarzy wywołał nadzwyczajne 
zdumienie i zaciekawienie.

— Redaktora Gazety robotniczej w Ber
linie, Brzeskniewicza, skazał tamtejszy 
sąd ziemiański za obrazę biskupa wło
cławskiego Koppa i podległego mu du
chowieństwa na 2 miesiące więzienia.

Burza Nie tylko obszary alpejskie 
i południowe Niemcy spustoszone zosta-* 
ły przez burze. W dniu 13 lipca b r. 
we wschodniej Fryzji szalała burza, ja
kiej najstarsi ludzie nie pamiętają. Grad 
spadający na pola był tak wielki, jak 
gołębie jajo i wkrótce też cala prze
strzeń zamieściła się na jakiś obszar zi
mowy. Owoce po ogrodach całkowicie 
zniszczone, zboża wytłoczone. Sriaty nie- 
obliczone. Nieustannie błyskało się i u- 
derzaly pioruny, zabiły one wiele osób 
oraz mnóstwo bydła pasącego się na 
pulach.

Nadużycia moskiewskie. Do nieda
wna mieszkał w Warszawie p. Stani
sław Mieczyński. wychowaniec szkoły 
głównej, filolog, dobry znawca języka 
ojczystego. W r. 1887 pozbawiona go 
prawa udzielania lekcji za to, że zadaw
szy uczennicom klasy II wypracowanie 
pod tytułem „Opis stołu" o b j a ś n i ł  
i m t e m a t  po po l sku .  Przen trze
ma niespełna tygodniami został skazany 
na banicją. Szczegóły procesu admini
stracyjnego tak się przedstawiają. Mię- 
czyński w dniu 3 maja r. b. wyszedł 
na przechadzkę o gudzimt 5 po połu
dniu do „Botaniki". Człowiek stateczny, 
52-letni, stary kawaler, daleki od przyj
mowania udziału w demonstracjach, idąc 
na spacer, zapomniał nawet o bieżącej 
dacic i dopiero wewnątrz ogrodu — wi
dok liczniej'niż zwykle zebrarych dzieci 
i kobiet z bukiecikami w ręitu obudził 
w nim odpowiednią samowiedzę. Na
tychmiast wybrał się z powrotem do 
miasta; ale w alejach ujazdowskich 
spotkał dwie swroje niegdyś uczennice i 
namówiony przez nie, poszedł znów wraz 
z niemi do „Botaiaki".

W drodze toczył s’ę snór między p. 
S. M. a dwiema damam: o to, czy ob
chód pamiątek narodowych jest w da
nych warunkach pożądany dla nas, czy 
niepożądany. Panie popierały tezę twier
dzącą, a profesor występował ciągle w 
roli oponenta, Gdy towarzystwo zbliżyło 
fię pod ruiny t. z. „kapliczko majowej", 
jedna z dam rzekła do Mieczyńskiego:

— Chciałabym rzucić bukiecik, ale się 
boję; może mnie pan wyręczy"?

— Ja sam przeciwny jestem,, jak pani 
wie, podobnym demonstracjom; pragnę 
jednak sprawić jej przyjemność i zaia- 
zem don ieść, że mam trochę odwagi...

Zaledwn profesor wywiązał się z przy
jętej na siebie roli manifestanta^wyrę- 
czyciela, podbiegł ku niemu jakiś jego
mość i oświadczył, że go aresztuje. Był

to p. (łarjon Benediktowicz Chrzan ow- 
sMj („perekińezyk") urzędnik od szcze
gólnych poruczeń z biura oberpolicmaj- 
stra.

Jednocześnie prawie przytrzymano kil
ki kobirt i obojej płci niedorostków.

Mieczyńskiego skazano na nadzór po
licyjny (co znaczy niedozwolenie zajmo
wania się pedagogją i wszelkiego rodzaju 
zajęciem, biurowem), lecz nie na tem ko
niec.

Przed trzema niespełna tygodniami 
zawiadomiono Mieczyńskiego, że z pole
cenia ministra spraw wewnętrznych wy
gnany został na cztery lata za gra'lice 
Krmestwa Polskiego. Dozwolono mu mie
szkać w cesarstwie, gdzie zechce, z -wy
jątkiem Petersburga i Moskwy, jeżeli 
naturalnie władza administracyjna, go
spodarująca w miejscu, które'sobie za 
siedlisko cmierze, zgodzi się przyjąć na 
stałe banitę...

— Nowy Koncept moskiewski. W dniu 
Zielonych Świątek, jak corocznie do 
Częstochowy napłynęło gromady pooo- 
żriych pielgrzymów z rozmaitych stron 
królestwa Polskiego i za granicy. Nagle 
zjechał Gubernator moskiewski i z g r ip 
pielgrzymów przybyłych z kraju, wyeli- 
miuowawszy unitów, kazał się odwieść 
napo wrót do Warszawy.

—  Wzbronione piesm. Zaczynają Mo
skale coraz bardziej kontrolować nabo
żeństwa no kościołach katolickich na 
prowincji Królestwa Polskiego. Nieda wno 
miało miejsce takie zdarzenie. Kiedy 
skończyło się nabożeństwo ksiądz zain
tonował pieśń: Zdrowaś Marja, odszedł 
do zakrystii. Parafianie prześpiewali ją 
i ktoś zaczął inną pieśń mianowicie: 
Serdeczna Matko ! Na to wyszedł ksiądz 
i oświadczył że tylko tb pieśni śpiewać 
wolno, które ksiądz zaintonuje.

szko ły niemieckie na Rusi. W osta
tnich czasach rząd zwrócił uwagę na 
wzrost kolonizacji niemieckiej na Rusi 
i zarządził szereg środków ochronnych.
W Lczbie zarządzeń antigermanizacyj- 
nych jedno ż miejsc najważniejszych zaj
muje reforma szkół niemieckich. „Kije- 
wlanin" umieścił świeżo obszerny arty
kuł, zaznamiający ze stamem szkół nie
mieckich w obecnej chyfili. Podajemy go 
w streszczeniu:

„W trzech gubernjach k i a j u  południo- 
zachodniego znajduje się 365 niemie
ckich szkół elementarnych, a mianowi
cie w gubernji kijowskiej 17, w podol
skiej 4 i w wołyńskiej 344, Szkoły nie
mieckie mieszczą się w aomaeh będące 
włatuośoin gminy, przyczem lokal, zaj
mowany przez szkołę, bywa częste truć 
miijscem wspólnych modlitw. Pc przej
ściu szkól niemieckich pod zarząd mini
sterstwa oświecenia, zmienił się wygląd 
szkół. Zaprowadzono rosyjskie podręczni
ki szkolne, które w wielu miejscowo
ściach trzeba było sprowadzać dregą ad
ministracyjną, gdyż koloniści na razie 
nie chcieli uczyć swych dzieci po rosyj
sku. przed prz jściem szkół pod zarząd 
ministerstwa, płaca nauczycieli była wa- 
runkowanb kontraktem, zawieranym po
między nim i gminą, przyczem przecię
tna wysokość wynagrodzenia wynosiła 
50 rubli gotówką, 8 do 10 korcy zyta 
i 5 do 8 dziesięcin ziemi. NadU każdy 
nauczyciel ma jeszcze 12 do 15 rubli 
rocznie za pełnienie obowiązków kantora.

Po przęjścju szkół pod zarząd mini
sterstwa, wieru kolonistów zaczęło do
kuczać nauczycielom sumiennie spełnia
jącym swe obowiązki i uczącym gorli
wie po rosyjsku, Pensje wypłacane iin 
bardzo nieregularnie. Regularnie płaco
no tylko tym nauczycielom, którzy uchy
lali się od wprowadzenia w wykonanie 
przepisów inspektorów szkół ludowych. 
Wstał się w to rząd. i przedsięwzięto 
środki zapobiegające samowoli Niem
ców. W niektórych miejscowościach, 
pensja, którą gmina zobowiązała się pła
cić nauczycielowi bywa od kolonistów 
ściągana przez władzę razem z podatka
mi skarbu wemi i wręczana regulaume 
nauczycielom, Z liczby 365 nauczydeli 
szkół niemieckich tylke 43 posiada pa- 
patenta nauczycielskie. Wszyscy nau
czyciele są ewang likami, oprócz dwóch 
którzy wyznają religją prawosławną. Do 
niektórych szkół niemieckich uczęszczają 
ODok Niemców także i Rosjanie. Naj
gorszą stroną tych szkół jest okoliczność, 
iż bardzo mały procent nauczycieli wła
da dobrze językiem rosyjskim. Wielu z 
nich okuauje tylko dobre chęci w kie
runku nauczenia się po rosyjsku, lecz z 
chęciami nie idą w parze zdolności lin
gwistyczne.

Jarmark futrzany. Rosyjscy kupcy, 
handlujący futrami; oddawa już starają / 
się o zogniskowanie swojego handlu w 
granicach Rosji i przeniesienie głównego 
futrzanego targowiska z Lipska. Obecnie 
jak donoszą z Petersburga, główni ini
cjatorowie tego projektu przesłali do mi
nisterstwa skarbu memorjał. poruszając 
na nowo tę kwestję i proponując środ
ki, jakie należałoby przedsięwziąć w ce
lu urzeczywistnienia ich rozmiarów, przy
czem jako główny punk. jarmarczny o- 
brali nie Moskwę, ani Niższy Nowogrod, 
lecz Warszawę.

—  O spadku po Kuczewskim — o któ
rym rozpisują się ciągle dzienniki rosyj
skie twiei\ Gazeta Toruńska, „na 
podstawie najwiaiogodniejszych wiado
mości z A mery ki", że spadku takiego 
wcale nie byro i nie ma, a cała histoi- 
rja obliczona jest na wyzyskanie łatwo
wierności pretendentów do spadku.



K U R  J E E  P O L S K I .

K alendarzyk zab aw  i z e b ra ń  w K rakow ie.

W torek  25 lip e a  o g. 7 w p rzed staw ie n ie  te 
atr: Ino w P a rk u  K rakow skim .

Ś ro d a  26 Lipca o g . 6 posiedzen ie  R a d y  m iej
skiej.

C z w artek  27 lip ea  p rzedstaw ion io  w P a rk u  
K rakow skim .

S o b o ta  28 lip ea  p rzedstaw ien ie  w P arku  K ra 
kow skim .

N iedziela 2 9  lip ea  o g. 3 po 'po i. K o n ce rt 
w Ogrodzio S trzeleck im , o g. 3 po po i. K o n cert 
w P a rk u  K rakow skim , w ieczorem  p rzodstaw ien ie  
te a tra ln e .

ollib . W  sobotę w kuściele 0 0 .  Kapu
cynów, zawarty zost.it związek małżeński 
pomiędzy p. Franciszkiem 1’isztek, c. k. 
sędzią z N owego Sącz-., a panią Su
walską, właścicielKą dóbr Zawada pod 
Sączem.

Uczta weselna odbyta, się feg .it dnia 
wieczorom w salonach hotelu drezdeńskiego 
w ścisłym  kółku rodzinnym.

W ystaw a krajowa we Lwowie. P o g o d z e n ia  
kom isyi przyszłej w ystaw y krajow ej wo L w o
w ie (oddział sz tu k i re tro sp ek ty w n ej) odbyw ają 
sig każdego tyg o u iiia  w K rakow ie w p a łacu  ks. 
S anguszk i. —  K om isya  k tórej przowodnu-z} 
p rof. L uszezk iew icz; p rzy stąp ił., obocnio do 
p rzeg ląd u  zabytków  zna jd u jący ch  sig w zb iorach  
p ry w a tn y ch , kośc io łach  i k lasz to rach  celom 
w /D oru p rzedm io tów  g odnych  przedstaw ien ia  

'. n a  W ystaw ie.
Szkice z młodocianych lat mistrza 

Matejki mieliśmy sposobność wczoraj 
oglądać w kancelarji Towarzystwa sztuk 
pięknych w Krakowie. Szkice te są nad
zwyczaj ciekawe, gdyż uplastyczniają, 
pierwotną myśl mistrza do znanych po
wszechnie obrazów: „ Litwa pod Grun
waldem,11 „Hołd pruskiej* „Kazanie Skar
gi,“ „Stefan Batory11 i „Dziewica Orle
ańska11. Prócz powyższych szkiców znaj
dują się w zbiorze powyżuzym cztery 
szkice, przedstawiające królów7 i bisku
pów polakich oraz trzy akwarele przed
stawiające naszych możnowładców w 
najbliższem ich otoczeniu.

Wyżej wymienione prace są dla hi- 
storji' sztuk1' polskiej nadzwyczaj cenne, 
gdyż wykazują, jaki już w młodocianym 
wieku pomysł . genjusz posiadał nasz 
król malarzy. Dobrzeby się srało, gdyby 
szlace te nabyli znawrny, umiejący tako
we należycie uszanować i w dobrym 
stanie przekazać je potomności.

Na wystawę sztuk pięknych w Su
kiennicach nadeszły następujące dzieła: 
1) Mullera „Młynja 2) Degode „Krajo
braz11, 3j Certowicza „Medalion mężczy
zny'11 (w glinie), 4) BłotnieLiego „Po
piersie Konarskiego-1 (w terrakocie).

Cykliści, którzy z Warszawy przybyli 
w tych dniach do Krakowa na rowerach, 
wyruszyli na swych żelaznych rumakach 
onegdaj do Zakopanego. Cykliści dotarli 
do miejsca przeznaczenia przez Myśleni
ce, Zbornie i Lubin w przeciągu 12-tu 
godzin. Z Zakopanego wyruszą nasi dziel
ni Warszawiacy wia Lwów, Tomaszów, 
Zamość i Lublin z powrotem do syre
nie go grodu.

Z Uniwersytetu. Pp. Włodzimierz 
Kiygofl ski i  Jan Tokur,. obrj rodem z 
Tarnowa, otrzymali 22 b. m. na tutej
szym Uniwersytecie stopień doktorów 
praw; zaś pp. Roman Giziński z Tar
nobrzega, Bronisław Piżl ze Lwowa i 
Bern aro Falk z Brzeżan w Galicy! sto
pień doktorów wszech nauk lekai skmh.

Mle!(0 staniało w Krak..wie o dwa 
centy na kwarcie. Z pożądaną tą w iado- 
mością dla gospodyń naszych dzielimy 
się chętnie.

Galary z węglem pojawiły się na 
Wiśle pod Krakowem, spławione tutaj 
od strony Myślenic. Galary te zatrzyma
ły się do czasu sprzedaży węgla przy 
tak zwanej 1'adudze pod Podgórzem.

f  Zman - Lucjana Mieroszowska, prze
żywszy lat 72 zmarła w Krakowie ciula 
22  b. m.

Franciszek Jary, majster Dlacharski — 
przeżywszy lat 34, zmarł w Krakowie 
dnia 23 b. m.

f  Zip arii. Feliks Hilary Hoeflich, ad- 
junkt sądowy w Bośni, przeżywszy lat 
35, zmarł dnia 19 lipea b. r w Brun- 
thai przy Monachjum. Obrzęd pogrzebo

w y odbędzie się w  poniedziałek, dnia 
24  b. m . po południu z dworca kolejo
w ego  na cm entarz krakowski.

Wychodźtwo do Ameryki. T uto jszo  o rg an a  
po licy jne  p rzy trzym ały  w czoraj n a  dw orcu  ko 
le jow i m 4  w ychodźców  do A m eryki z m alm  
odpow iednich  logitym aeyj, i  funduszów  do p o 
droży, a  m ianow icie  2 z pow iatu  pilznońskiogo 
i 2 z pow. niskiogo.

N a  w yoliodżtw ie do Am oryki z h rak u  logity- 
m acyj p rzy trzy m ały  dzisiaj tu te jsze  organas 
polic. 1 wychodzjeg. z powJ jasio lsk iogo.

T E L E G R A M Y
Dnia 24 lipea.

V ’ie:'eń. Dnia 22 U. m. o godz. 
10 min. 45  zmarł tu po kilko
dniowych cierpieniach feldmarsza
łek br. Bauer.

(Ferdynand baron B auer, urodził się 
dnia 7 marca 1825 r. we Lwowie. W r. 
1836 w stąpił do akademii inżynierskiej, 
którą po ukończeniu wyższego kursu, 
dnia 16 sierpnia 1842  r opuścił w sto
pniu porucznika inżynieryi. W 1845  r. 
został mianowany nadporucznikiem, w dniu 
1 kwietnia 1849 r. z .ś kapitanem I kla
sy w  rnsińskim batalionie strzeleckim, i 
jako taki był odkomenderowany wrraz 
z bataijonem do Węgier. Fo zniesieniu  
wjżw ym ienionego batalionu Daron Bauer 
został przydzielony Jo 21 pułku pie
choty. Stopień majora otrzymał w 18 5 8  r. 
i to jako przynależny wówczas do 48  p u ł
ku, Jako kuinendant batalionu grenadje- 
rów tegoż pułku odbył baron Bauer kam, 
panię r. 1859 , kiedy tu Francja odbu
dow ywała W łochy, i odznaczył się w bi
twie pod Solferino, za co otrzymał woj
skowy krzyż zasługi. Dnia 1 marca 1860  
r. został mianowany podpułkownikiem 62  
pułku piechoty, a już w 1861 objął ko 
mendę 48 pułku, puczem w r. 1862  zo
stał mianowany pułkownikiem tegoż p u ł
ku, W 1866 r. piastował baron Bauer 
stopień pułkow nika-brygadjera w armii 
południowej, walczącej przeciw świeżo 
zbndowenemu państwu włoskiem u, i pod
ówczas odznaczył się pod Custozzą, tak 
iż otrzymał krzyż rycerski orderu Leopolda 
i order wojskowy. W r. 1868  został mia
nowany jenerał-majorem i trygadjerem  
przy 17 dywizji armii. Rok 1871  zastaje 
barona Bauera brygadjerem 8 dy wizyi wojsk, 
głośnym takty lnem i mistrzem w kiero
w aniu, ćwiczeniami wujskowemi. W tym 
że roku powierza mu monarcha kiero
wnictwo centralnego kursu pieuhoty, a 
w r. 1876  kierownictwo, szkoły strzele
ckiej wojskowej w Bruck an der Leitha. 
W sierpniu 18 7 8  r. zostaje br. Bauer 
komendantem wojsk w Sybinie, w kw ie
tniu 1881  r. otrzymuje godność tajnego 
radcy feldzengsmeistra, w 1882  r, ofia
rowuje mu monarcha pułk 84  piechoty.

Teraz rozpoczynają się najświetniejsze 
lata  kar jery wojskowej barona Bauera, 
k tiry  .ak z powyższego przedstawienia 
widać dzielił od młodu wszystkie losy 
armii austryackiej. D nia 1 stycznia 1883  
r. zostaje br. Bauer komendantem II kor
pusu armii i komendantem wojsk stnją- 
cych w W iedniu. W końcu w dniu 16 
marca 1888  obejmuje tekę wujny po feld
marszałku br. By lanatzie.

Godność baranowską otrzymał zmarły 
w 1881 r.

Jako minister wojny br. Bauer zapisał 
się w dziejach armii austio-w ęgierskiej 
szeregiem reform technicznych. Za jego 
czasu wprowadzoną została o ś m-m i i  i- 
m e t r o w a  b r o i i  r e p e t j e r o w a ,  j a k o  
t e ż  p r o c h  b e z d y m n y ,  zreorganizowa
ną została artylerja forteczna, a i reor
ganizacja artylerji polnej została już prze
widzianą w budżecie państwowym na 
1894 r. Do dalszy oh zmian i refurm, da
tujących się 7, lat urzędowania barona 
Bauera zaliczyć należy utworzenie 15-go  
pułku dragonów w Weis, połączenie in- 
żynierji z pionierami w jedną całość, sze

reg zmian w  organizacji trenów, powię
kszenie stanu czynnego, piechoty, w  któ
rym to ostatnim kierunku najnowszą re
formą jest jeszcze niezupełnie d< kotiane 
pomnożenie kompauij piechoty o 7 żoł
nierzy.

W delegacjach, jako następca lir. By- 
landta, m iał br. Bauer niełatw ą rolę. Br. 
Bylandt cieszył się osobistą przyjaźnią 
bardzo wielu członków lelegacyj. Baron 
Bauer, obejmując tekę w latach, kiedy to 
na armię uchwalono rozliczne szczegółowe 
kredyty i panow ał w sferach wojskowych 
prąd zmierzający do reform na wielką  
skalę, rozpoczął od żądania 120  miljonów  
złr. na cele armji, atoli później od tego 
żądania odstąp ił, i ograniczył się do 
skromniejszych, ale niemniej celowych żą
dań, których rezultaty skreśliliśm y po
wyżej.

Prasa szowinistyczna memiecko-austrja- 
cka z zadowoleniem zaznacza, iż baron 
Bauer jakoby niebardzo był. chętny dn- 
chowi nacjonalistycznemu, krzewiącemu się 
w armii, cytując przytem wyrażenia: „Do
póki będę urzędował, trzeciej akndemji 
węgierskiej nie będzie11,, h  „słyszałem  o 
prawie państwowem węgierskiem, ale nie 
słyszałem  o prawie państwowem czeskiem1-. 
W yrażenia te wypowiedziane podczas o- 
statniej sesji delegacyj, podobnie jak roz
porządzenie, czy też osGzeżenie dotyczące 
w pisyw ania się oficerów rezerwowych do 
stowarzyszeń akademickich, jak wreszcie 
niektóre wyrażenia zawarte w onpo wiedziach 
na interpelacje związane z końcowa w y
mienionym tematem, b jły  raczej dowodem 
pewnego rozdrażnienia, które jako nie
zw ykłe w  sferach minifaterjalnych odrazu 
zauważyliśmy.

Cześć pamięci żołnierza, który przez lat 
wiele p ełn ił twardo obowiązek swój sa- 
wodowy i na rozlicznych posterunkach 
pusłnszny był cicho i .  w milczeniu roz
kazom przełożonych ! P. R„)

Lwów. „Diło" ogłasza następujący list 
z Charkowa: Zapytuj ecie. co się stało 
w Charkowie? Dnia 12 maja w nocy 
aresztowano Rusowa. Rusową, Iwana Li
pę. Lwa Nadałkę, Wasyla Stepanenkę, 
Semena Lewandowskiego, Trutowskiego, 
Szyriajewa. braci Steinbergów, Kisilbje- 
wa, Petrowa. Aresztowano za „propagan
dę ukrainohlską11, pomimo, że Szyrjajew, 
■Stembergi, Kisielew i Petrow wcale 
nie śą Ukraińcami.

Przy aresztowaniu zabrano wiele ksią 
żek ukraińskich, .bo właśnie co przyszedł 
był z Galicji wielki pakunek z książka
mi. Aresztowania wiele narobiły hałasu 
i strachu w Charkuwie, — mówiono, że 
aresztowano tajne to warzystwo,. którego 
celem  było — nie śmiejcie się! — oder
wać Ukrainę rosyjski, od Rosji i przyłą
czyć ją do Austrji, a. uczynić to złączy
wszy się — gdy będzie wojna — z Pol
ską i wojując przeciwko itosji.

Ale niestety, nie podubną dowieść te
go, czego .niema. Wiey zabrali się żan
darmi już wprost do książek, usiłując 
dowieść, że w tych książkach sama re
wolucja siedzi. Książki były'niewinne: 
ewangelja, zapiski Towarzystwa im. Sze
wczenki. „Zorja11 nr. 23 z r. 1892 i t .p.  
Lecz niestety —'ktoś w Galicj’ włożył 
do tego pakunku rewolucyjne broszury 
moskiewskie. A więc usiłują teraz do
wieść, że wszyscy obżafowani to — re
wolucjoniści, jakkolwiek książeczki te, 
jeśL4 się nie mylę, dostały się tu nie 
dla Ukraińców ale dla nie-Ukraińoa — 
Moskala, czy NLmca czy żyda — Stein
berga.

Zrazu powypuszczano Moskali., bo dzi
wactwem też byłoby obwiniać ich o 
„odrywanie Małorosji11 — Petrowa. re
portera miejscowego, i studentów Iusie- 
lewa i Szyj-jajewa; dalej Trutowskiego 
za kaucją 5000 rubli. Rusowa i Ruso
wą — tą ostatnią za kaucją 2000 rubli. 
Lwa Padalkę, statystyka. Ale pięć dusz 
dotychczas siedzi w tiurmie. student Li
pa, urzędnik kolejowy Stepanenko i u- 
rzęclnik administracji miejskiej Lewan

dowski, tudzież bracia Stembergi, stu
denci, których do ukiainizmu zaliczać 
niepodobna.

Wszystkich studentów7 wypędzono z 
uniwersytetu, reszcie odjęto posady i do 
końca śledztwa zabroniono im wyjeżdżać 
z Ghai kowm. Kiedy i jak się skończy 
śledztwo, niewiadomo. (Jała spraw a skru
pi się zapewne na jednym, dwóch albo 
trzech ludziach, tych albo zeszłą, albo 
wpakują do jm m u B  petersburskiego 
(więzienie dla zbrodniarzy politycznych). 
Lkąd to wszystko poszło, niewiadomo. 
Najpewniej zdaje się, że jakiś szpieg był 
pomiędzy tymi ludźmi w Charkowie"i 
zadenuncjow ał.

Paryż. Poseł syamski prosił o prze
dłużenie czasu do namysłu, jaki Francja 
udzieliła na odpowiedź Syamowi. DeweRe 
odrzucił prośbę.

P a r y ż .  Do uchwmlenia budżetu Izba 
została w myśl konstytucji rozwiązaną 
przez prezesa gabinetu Dupuy ,

P a r y ż .  v.7 lndoohinach wre na ca
łej linji ■wojna między Fraucją a Sya- 
mem. Kapitan de ViiJiers, komendant 
wujek odkomenderowanych pod Khone, 
dał hasło do otwartej waiia. Po trzy
dniowych zapasach z ' obyli Francuzi for
ty: Dondua, Donngo, Donńam i Don- 
som. Ze strony francuskiej mkt nie zgi
nął. Syamczycy stracili 300 ludzi w7 za
bitych, a 20u w7 ranionych.

O ran. 500 żołnierzy legii cudzoziom skioj udaje 
sig do M arsy lii, sk ąd  p o p ły n ą  do S y a in u .'

Christiania. S to rtli in g  p rzy ia ł b u d ż e t i rozje
ch a ł sig n a  ferjo.

Belgrad, w odług O d j o k u ,  m in is te r  s p w v  
wewn. w y to  czyi śiodztw o dyscy p lin a rn e  l-iJ ibo ra l- 
u j m p re fek to m  i innym  w yższym  urzędnikom .

Y 1 d e 1 o enorgicznie zaprzecza, jak o b y  p o 
stępow cy  głosow ali za w nioskiem  Ru szicza (b a 
nic ja  ox-i-egontów). P o stęp o w cy  jodyną, uczciw ą 
d rogę w idzą w' rozciągu igciu  oskarżen ia  także 
n r  ox-rogeatuw  i  Pasieza .

Belgrad. K om isja śledcza slcupczyny w y b ra ła  
przew odniczącym  R is tę  Popow icza. R anko  T aj- 
sicz m e  p rzy ją ł ofiarow anej m u  k an d y d a tu ry  na  
przewi dm czącego. K om isja  bad a  ju ż  a k ta  p ro 
cesu . W  przyszłym  ty g o d n iu  b ę d ą  p rzosh iclu - 
w ani p odsądn i.

S o fia  bąd przysięgłych w Tymowie 
uznał metropolitę Klemensa winnym 
zbr.jdnl podburzania przeciw Księciu i 
rządowi. Na w7niosek prokuratora trybu
nał wyrokujący skrzal metropolitę na 
dożywotne wygnanie z granic kraju.

P e te rs b u rg * . Wedle doniesieniu z 
Helsingforsu jac Tt „Carewna11, wiozący 
cara i carową po morzu Atlantyckiem, 
przypadkowo dostał się na mieliznę. Po 
kilkogodzinnych usiłowaniach udało s'ę 
jacht wyprowadzić znowu na pełną wodę.

NADESŁANE.

[Rubryka Nadesłane nie 'poch odzi od Re
dakcji, która też za nią odpowiedzial

ności nie przyj/naje),

Odpowiedz „Satyrze!“
Doszło do mojej wiadomości, iż pan 

Richter... Któż jest pan Richter???!! 
Ongi kierujący „Satyrem11 pod wydawni
ctwem kobieoem, jakiejś Hr.*** Dziś 
zaś wychodzący z pod wpływu .niewie
ściego i delikatnie podanej mu ręki. 
szuka zaczepki z płcią — piękną!! ,,Un 
dank ist der Welt Lolm!11 jestto histo- 
rja jakich Wielu!!  Temu szanownemu 
panu jakąż mogę dać odpowiedź — czy 
za broszurę? — czy za rrnją osobę? — 
Co on skreślił, nic jestto wprawdzie 
tradycyjnym dowcipem Krasickiego pi
sane, a zatem... pod n i ebiosa . . .  wy
soko nie pójdzie!!

O prawdzie zaś tekstu muszę go le
piej poinformować:

Broszurka „Wspomnienia rodzinne Al. 
hr. Lasockiej'1 skreślone są nie ręką l i
t e r a t a  z a wo d o we g o ,  a zatem wzglę
dnie do formy literackiej dużo pozosta ■ 
wiają do życzenia.

Sama autorka jasno to widzi i wtó
ruje krytyce literackiej. Natomiast fakt, 
jaki opisała, będąc z życia wzięty, daje 
się wyrazić tem przysłowiem: Le coeur 
parle avec sa blessure — będąc opusz
czoną przez zamożną swą rodzinę z du- 
ż. gc domu pochodząc i w zbytku wy
chowam, naraz zostaje zmuszoną toczyć 
z mą walkę o chleb powszedni, o na- 
z\ isko jej i majątek. Taki bolesny fakt 
druzgocze serce niewiasty i jękami odbić 
się musi — a zdrowo myślący przyzna
ją, jak często kobieta m ę c z e n n i c z k ą  
bywa wybrykami n i e g o d n y c h  męż
czyzn.

Zwracając się również do końcowych 
uwag o emancypacji kobiecej i pożegnal
nej niemieckiej jego strofki, odpowiem 
piękniejszym wierszem Deotymy !
Wioku nasz, ty zwań będziesz wielkiem 

[kobiet wiekiem! 
Niewiasta się ozwała, z żądaniem nie-

[znanem:
Dotąd a n i o ł e m  była lub s z a t a n e m,  
Dziś chce zostać c z ł o w i e k i e m .

Niestety! ja zaś stosując się do wyo
brażeń tradycyjnego przeciwnika, „skło
nić się przed nim muszę c h i ń s k i e m  
„z najstarszych obyczajów, a z formułką 
przyznaną: ja robaczek z ziemi, pył z 
jego nóżki, cień jego wąsu! Pokłon 
składam Panu Wszechstworzeń!

W dobrej myśli, że ta odpowiedź przy
sporzy mu roboty, życzę tylko nadal, a- 
żeby było uięcej artystycznego wykona
niu w pracy i kunoazji duchowej wzglę
dem kobiet!

. rfmiaiość zaś moją tłómaozę słowann 
Hoftmanowej: 

śm iało! śmiało1 córko ulubiona Ule
żeli masz ciężar, masz i ramiona! 

Pokorna służebnie,a świetlanego pana. 
P. S. Jeżeli wolno obdarzę go „dobrym 

cygarem11! Zaś dla lepszej pamięci dodam 
polskim naszym zwyczajem:

„A kiedy odjeżdżasz bądże zdrów!
O naszej przyjaźni dobrze mów! “
Cóż jest przyjemniejszego i zaszczy- 

tniejszego jak w ten sposób być żegna
nym od kobiet z błagającym spojrzeniem. 
Nie gryź więcej koenasiu 1

Kufpy (walizki)
o < l 2 złv. 5 0  c e n t ó w  d o  20  z ł r .

T O R B Y
ręozne od 2 złr. do 40  złr

M i i  ta fc ie  i męskie
z paskami od 1 złr. 85  ct. dc 6 z łr

N e c e s s a i r y  i  m a n i e r k i

pnleca

Handel przyborów do paleniu
oraz

P A B B Y K A

n ie z ió w n H  tutek UigieniczDjcb
S. W. Niemojewskiego

Kraków, Sukiennice 28.

Wodę kolońską
O R Y G I N A L N Ą ,  

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze
bienie i wszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
polecają 698 1 8

Br. BILEIYSCY w KRAKOWIE
obok kosoioła Ił F. Maryi,

Skład towarów żelaznych . norymbersKich
pod firma 429 8 10

EMANUEL TILLES
W  K K A jC O Y T IF . 

przy ulicy Grodzniej I, 36  (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów jako t o : 

noże, w idelce, łyżki z różnego metai’1, scyzoryki, korkociągi, noży
czki i brzytwy. W agi balansow e, kuchenne i decym alne. Przyrządy 
i naczynia kuehenn żelazne i blaszane em aljowane. Sam owary tul
skie, tace, ceraty. Narzęuzia rzem ieślnićze, zam k., kłódki, okucia itp. 
G łów ny skład kas ogniotrw ałych. Piece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadle. Ceny najumiarkowańsze i strlc.

Sokół i Sokolica
dwa gatunki wódek

jj| uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne

w yrabia i sprzedaje TjR

|  Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów, I
Również nabywać je możua we wszystkich pierw- n|r

t szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincjonalnych 13

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a

ZWIĄZKU STOLAR/.Y KRAKOWSKICH
w  K ra k o w ie  y r z y  u lic y  F lorjań slciej, tv pob liżu  hran iy  L .  57,

poloca

wielki wybór mebli w łasnego wyrobu do salonów, pokoi syp ial
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp.

Odznaczeni lioznemi medalami przez o. k. Ministerstwo han
dlu na wystawaoh krajowyoh za swoje wyroby.

Podojm ujom y sig w szolkieh  urządzeń apartdmentów od najwykwintniej- 
szycn do zupełnie skromnych umeblowani, rów nież p rzy jm uje  sig w ezolkie 

zam ów ienia i  rep e rac je  n a  ru b o ty  sto la rsk ie , tapk-erskio i  tokurskio . 
Pok-ycia meblowe z fabryk  k ra jow ych  i zagran icznych . W ielk i w ybór 
mebli bambusowych z piorw szej kralow ej fa b r jk i  w W iśn iczu , w ylącznio  
tylko u  n a s  u a  sk ładzie. W szelkie w yroby mebli giętych wyplatanych 

fab rykacji tu te jsze j.

P rzez  powigkszenio obecnej w ystaw y, sk ła d a ją c e j sig z p a r te ru  
i p ierw szego p ig tra , m am y duży  w ybór m ebli i um eblow ali zujm łnio w y
kończonych, tak , żo w szelkie zam ów ione rzoczy, n a  czas oznaczony do
sta rczo n e  byś m ogą.

Za dokładno w ykonanio udzio la sig gw araneyg.

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc sig ju ż  d o tąd  licznem i u zn an ian ii zo s tro n y  Szanow nej 

Pub licznośc i, po lecam y sig i m am y m ulziejg, iż nad a l P . T . P u b liczn o ść  
poprze nasze usiłow ania .

Z a r z ą d .

Wyroby kra-owe płócienne

-■w"-

W  JKK1LSNIE.
Towary te wyrabiane i  najlepszego mate- 
rjału i bez żadnych dodatków chemicznych 
blichowane. przez co samo są nadzwyczaj 
trwałe. Ceny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny sto
sunkowo do dobroci i piękności tych to
warów są nadzwyczaj przystępne i ktokol
wiek nabywa sztukę towaru, tak co do ce
ny, jakoteż i gatunku zadowolony będzie. 

Są wyłącznie na składzie

W  HANDLU PŁÓCIEN I ElELIZNY GOTOWEJ  
jVL. i £ 3 P Ó Ł X A

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c o , ,  K r . 12 - 1 4  (naprzeciw  k ośc io ła  JS. ? .  M arji). 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
norm alnej bielizny try k o to w ej P ro f. D ra  G ustaw a Jaeger", i wrz jlk ich  wjyrobów try k o 
to w y ch  z jedwmbiu, w ełny  i B aw ełh r. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpetek

męskich
S k ła d  b ie l iz n y  W ie leb n eg o  K sięd za  S E B A ST j AK A  K N E IP P A ,

N a be ic iL  l e t n i  o t r z y m a l i :
Wićlki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satyiiowj :h. — Parasolki od słońca, 

oraz tarasole od najtańszych ao najwykwintniejszych
C a ł e  w y p r a w y  ś l u b n e  s ą  g i t o w e  n a  s k ł a d z i e .

Zamówienie zamiejscowe uskutecznia się odwiotną pocztą, 548 13 40
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DROBNE OGŁOSZENIA.

Od wyrazu zwykłym drukiem 2  ct., tłustym 
□ruk^m po 5  ct., Minimum ceny ogł oszei'. 2 5  ct.

K Ł O D Y  C E G 0 Y V I E : K  - 'p ig lu o m  p is 
m em , b ie g li ' w rach u n k o w o śc i polsk iej i  n ie 
m ieckiej, m oże w godzinach  popo łudn iow ych  
p rzy jąć  odpow iedn ie  zajgcie a  także  zarząd  
kam ien icy . 283 1 3

O ferty  pod  K W, p o ste -re s ta u te  K raków .

P O T T t Z E B Y A  j e - t  F W O T A  4.u00 
do r .0 0 0  Z łr. na  d ru g ą  h ipo tekg . —  W iadom ość 
w  A d m in is tracy i „K u rjo ra  p o lsk ieg o 1- w  K ra 
kow ie. 2S4 1 4

D B P A B K I  D R 3 E W A ,  zd a tn o  na  
podpułkg, sprzedaje n a  fu ry  fab ry k a  sto la rsk a  
B rac i M uranyi u lic a  D ajw or N r. l i  w K ra 
kowie. 285 1 5

3 0 0  B Ę B Ć W  n a  p n iu  do sp rzedan ia  
8  tm . od s ta c y i Ośw igeiin 

B liższa w ia d o m o ść ; Zarząd d óbr G rójec —  
poczta  Oówigcim . 282 1 3

D o  ( W c h  d z f e w c z ę t  3 i  1 klasg 
id ący ch , p o trzeb a  nauczyc ie lk i n a  w ieś z do
brem  w ychow aniem  i sk rom u  jm i  w ym ag an iam i. 
O prócz S/.kolnych p rzedm io tów  k on ibczaa  nie- 
m ii oka kó rw ersatv-a. A dres : O bszar Idw orski 
Zeżaclm w. o. p . S ien iaw a. 386 1 2

1 1  Z m i a n a  L o l c a . I i j . I I
Z dniem I lutego b. r została przeniesiona

P1MC0WIHB \  SMOLARSKA
TOMASZA KARNASIEWKZA

z ulicy Nijarskiej na ulicę Krowoderską (róg Pądzickowa
do Długiej) w domu WP. Lenerta w  Krakowie. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące i wyko
nuje takowe w najkrótszym czasie i z wszelką dokładnością.

Słcł&d. fo r te p ia n ó w  =*
PIANIN I HARMONIUM

WIKTORA BARASASZA i Sp. J
M ó v ,  ulica Florjausia 1 6, I. p. \

W szystkie instrum enta osobiście wybrane przez J  
f  w łaściciela w fabrykacli w W iedniu, Berlinie, \  

42713104 Lipsku, Dreźnie etc. etc.' ‘Tp

3 0

MIV I M I Ę  B O Ż E !

1 PIERW SZA ZW IĄZKOW A

I r a c o w i i a  M M
(Siowarzy^enie zarejestr. i oarauiczoni porętą)

w  A r a b o w i e ,  u l i c a  i w .  G e r t r u d y  N r .  1 1 .  
róg  ulicy Zielo.iej

W y ra b ia  ubuw io sa lu iiow e, spacerow e, pod ró żn b  i do n e g li
żu w c e n ie : m gsk ie  od *lr. 2 do 50, dam skie od  zlr. 1 '20 do 35, 
d z iec in n e  od 40 c t. do 15 złr. ^

W szelk ie n ap raw y  lu b  p rz e ro b ie n ia  o buw ia  ja k  n aj tan i sj.— P!) 
Z am ów ione obuw ie w ykonyw a n a  żąd au ie  w p rzo c iąg u  48  godzin , jjjj

G alem  w y k o n y w a n a  O B U W IA  dla, K A L E K , p rzy jg liśm y  do y  
naszego  T o w arzy stw a  je d n e g o  z n a jz d o ln ie jsz y c h  w  k ra ju  b a n d a -  f(J 
żystów  i w y ra b ia n y  tak o w e sto so w n ie  do p o trz e b y  w edług  r ip s o -  m 
w ycb odlew ow , ja k  n a js ta ra n n ie j  po  p rz y stg p n y c h  cen ach . U!)

Najlepszą miarą jest wygodnie używane oliuwie. I
L la  s ta ły c h  o db io rców  reze rw u jem y  ju ż  w y m ierzone k o p y ta . W 

Dla, członków  n aszego  T ow arzystw a o tw ie ram y  a b o n a m e n t n a  d o - (JJJ 
jl s ta rc z a n ie  im  w szelk iego  ro d za ju  obuw ia , n ap raw y  i  p rz e ro b ie n ia . | |  
a  C z łonkiem  T o w arz y stw a  m oże h y c  k ażdy , m ający  p 'a w o  roz- , ®
l  p o rz ą d z a u ia  sw oim  m a ją tk ie m  Z g ło szen ia  p rz y s tą p ie n ia  do T ow a- ,  

rzy s tw a  n a  członków  p ro to k to ró w  i  zw yczajnych , p rz y jm u ją  D y- ffl 
< rek o y a  T o w arzy stw a  w K rak o w ie , u l. św. G e r tru d y  L . 12 p a r te r ,  - s
I  Cenniki w yrab ianego  p rz e z  T o w arz y stw o  obuw ia w y sy ła m y  ^

c p ła tn ie . (0)
|  432 10 52 D y r e l i c y a .  | |

Zupy

'w m M

RESTAURACYA

w  K l u k o w i e

•w łiO te lu . „pod. Uflóż .̂1 _

Obiad za 1 złr.
Wi.oro.li dnia 24 Lipca 

(  K alali orow a.
; K osół z nalośn ikam i.
1 B arszcz — C onsom e.

.Jajecznica z szczypiorkiem . 
V o lau v en t fricasuo,
F a so la  szparagow a.
P a sz to t z sosem  ta ta r .

W ioprzow a z b u raczkam i. 
M o stek  ciel, sm aż z groszk. 
W ołow a z buraczkam i. 
Bofiek siekany  z garzyb.

W łosk i m akaron  z pom id. 
C iastkc p łysiow e z Jerem. 
Poziom ki — g a la re tk a

lepmy
W pracowni pof szpcH

p. IŁoniiszowskie
ul. św. Tomasza 33 , 68313

s ą  do o d stą p ie n ia  j p r z e ś l i c s e i r ' )  g a z y  
■>? n s s k i e  i i n a t e r j e  c y p r y j s k r e  oraz 

j o d w a l i  , t c  p o r t j e r y ,  s z a l e ,  k f c i t e ,  
s z a l i k i ,  n w S m a l n d  w s c h o d n i e .

1 i
CS
|  9* CS 
fe -  h
15 rS CS

™  C A•N  ©  m

S i l
*  I I1 n ; S

1 ° I
S  .H

m
A
CS

• s  g* cs

P  I«  - 1 fi
ttl ó *

T& l

K, ZIELIŃSKI, mechanik i optyk
Kraków, RyneK, Linia k — B, L. 39 ,

p o le c a  w  w i e l k i i i . i v y l l » o r * c  i  p o  u m l a r k c w a n y c k  c e r i a c l i

W T T R C  r  T - T

ja k o  to :  B a ro m e try  an e ro id y , E y g ro m e try  > L a m lr e c h ta t , c iep ło m ie rze  lek arsk ie  n u tk arm aln e , 
m in u to w e , poko jow e, g o rze l lian. lo k ą p ie li  i  do celów ch em iczn y ch , L o rn e tk i  te a tra ln e , p o 
łow ę i w yścigow e z p ie rw izo rz g d n y ch  fabryk  p a ry sk ic h , L o rn e tk i  sa lonow e d am sk ie  „ p ra w d z i
wego s^ y ld k re tn  i ro g u , O ku lary , G w ik iery , M ik ro sk o p y , L u p y , K o m p asy , AL w ^nki e le k try c z n e  
le k a rsk ie  z p rąd em  s ta ły m  i in d u k c y jn y m , I n s t r u m e n ta  n iw e lacy jn e , m iary  b u d o w lan e , w odne 
w agi. —  O rz.jdza Dzwonki elektryczne, Mikrofony, Iromozwody, oraz u trz y m u je  n a  sk ladzie  

w szelk ie  p o trz e b y  do tegoż, ja k o  to :  dzwonki, tastry. drut Izolowany i baKOrje 514 8  'O 
W sze lk ie  re p e ra c je  w yk o n u je  bezzw łoczn ie. —  Z am ów ien ia  z p ro w in c ji w ysy ła  o d w ro tn ą  p o cz tą .

C. k, austr. kole ś państwowe,

KONKURS,
L. 27988/1.   s - ----------

W  okręgu podpi lanej c. k. Dyrekcyi ruchu z a -  
w a k o w a ^ o  k i l k r i  y i i e j s c  t e c lm i c z i i y c h  u iw ę -  
d n i l t ó w  a  w z g l ę d n i e  a s p i i - a n tó w  i celem ob
sadzenia tych miejsc rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o jedno z t jc h  miejsc, winni 
wykazać:

1) że są poddanym austryaekim i;
2) że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie prze

kroczyli wieku lat 35;
3'. ze są ukończonymi technikami i że jako tacy 

posiada.ą przepisane 2 państwowe egzamina.

Kandydaci, przyjęci w charakterze urzędników, 
otrzymają płacę roczną w wysokości 600 złr. w. a. 
i systemizowane kwaterowe; kandydaci zaś, którzy 
zostaną przyjęci jako aspiranci na urzędników, otrzy
mają miesięczne adjutum  w wysokości 50 zh. w. a.

Podania, zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
50 centów i w dokum enty wykazujące dowody po
wyższe pud 1) 2 3), należy wnosić do podpisanej
c. k. Dyrekcyi ruchu w term inie d o  d n i a  3 1 -g o  
l i p c a  1 8 9 3  r .

G. u. Djrekojfa rucha w Krakowie.
S Ł O  Tl I Ń 8  K I .

^mmmmmmmmmmmaaeąmM
Odznaczona listami pochwalnemi

F A B R Y K A  P a A O W A

WYROBÓW FAŁCOWANEJ DACHÓWKI
» A L L A  W I E N E R  B E R S IC U

J"alcó"bcL I R o t c ł i ł i i r s z a .
w  PŁASZOWIE,

którą to dachówką pokrył stacją kontumacyiną krakowską i przy c. k. 
Gieni Dyrekcji budynki forteczne, i swą doskonałością nie ustępuje 
niczem zagranicznej, wytrzymała na ciepło i zimno, deszcze, chroniąc

od ognia.
Z ap as Jac iiow k i f a b ry k a  p o sia d a  do p o ł  m iliona w  cenie od 2 5  do 3 5  z ł r .  

z a  1000. —  Loco s U c y a  P ła sz ó w .
702 1— 3

M
PAROWA FABRYKA

| w a t y  i o p a t r u n k ó w  |

i ,  L. DOBROWOLSKIEGO
w Nowej-Wsi p. Łobzów,

poleca P. T. Panom Kupcom, Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, Parom Krąw- 
czyniem i Gospodyniom, na kołdry, podszewki 1 t. p,

watę bawełnianą białą i szarą nieklejoiią 
oraz ilioeną w a tę  wełnianą

w arkuszach 2 m etrowych ważące 7* lub 7 s  kilogr. D la Panówr Zegarm istrzów  
1 Jub ilerów  przyrządza dowolnie barw ioną w atę  baw ełnianą. 1314 21 52

P r ó b k f  i  c e n y  p n z e s y u a  n a  ż ą d a u i e  o p ł a c o n e .

Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. W zory z wystaw.y w Pradze.

FERDYNAND HOFMANN, MÓW , [li Mllb. 1 26.

Dwa domy do sprzedania
w Podgórzu, na ulicy nader ożywionej, 
z pięknym widokiem, obszernymi poko
jami, gustownie budowane, jedno pię

trowe z dużym podwórcem.
S przed am , być  m oże je d n a  lu b  toż ob ie  r e a l 
nośc i, za ba jeczn ą  ceng. P o ży czk a  bankow a 
ciąż) n a  je J .ie j  iź .re a ln o śc i sk ła d a jące j sig z U  
ub ikacy j 4000 zlr.. n a  d ru g ie j z ' ,0  ub ikaey j 
5000 złr., sp la c a ln a  w p rzo c iąg u  50 la t . P ró c z  
B an k u  nm że jeszcze  n a  h ip o te c e  p o z o s ta ć  j a 

kakolw iek  k w ota  lia n isk i p ro cen t.

W iadom ość w pnoowni gorsetów a la Sirene
w 'K ra k o w ie  u l. G rodzka N r. 10, I  p ię tro . 

677 1 10

■ h d Z O I R l E Z j I E
najlepszego gatunku rozsyła opłatnie za 
pobraniem pocztowem w cenie 2' złr. 
50 ct. w. a, ża kosz ważący 5 kgr.

S a r a h  L a k s e r
701 (1— 4) w Z aleszczykach .

i f  k .  u p r z y A Y .

11 P i e r w s z a  t y r y j s k o - p o U k a

I F A B R Y K A  M A R M O R Y T U
"w iilralŁo-TO Ie 3 Z w t e r z y n i e o  Xj,  4 0 .

509 13 104 wyrabia

dachówki, posadzki, schody, pomniki,
ęraz płj y do s fo łću konsoli, lu iter, kom nków, stel.kuw nocnych, umywalni, rów nież 
i  do wyicładania śc an sultów  i tp . kominki, parapety do okien, profile, postumenty do 

zegarów, kapitele, filary i tp . p rzed m io ty  w zakros kam ieniai.G w a w chodzące.
P o d  w zglgdem  kolorów, twardości i połysku w zupełności n aś lad u jące  w szelki n a tu ra ln y  

marmur, porfir, jaspis, granit, onyx, malachit, lapis lauzuli i fc. p. 
po ccaacli nieporównanie tańszych ort piawrtziwych kam ieni.

I

Kolsgjum ks. Pijarów krakowskich
rozpoczyna wdmu 1 Września tak jak w roku przeszłym

Szkołę przygotowawczą
czyli kurs jednoroczny dla uczniów chcących w roku przy

szłym zdawać examin do klasy 1-szej gimnazjalnej lub
realnej.

Przyjm uj- się tylko uczniuw przychodzących — za opłatą 5 złr.
■ (10 koron) miesięcznie

Kruków d. 21 Lipca 1893 r. K *. T a d e u s z  C /trou itecki.
704 1  4  redaktor kolegium ks. Pijarów.

Gorsety damskie
oryginalne francuskie, i wiedeńskie, znane 
z a ibroci, poleca w wielkim wybo,-ze

1 M I S  STROILI BOSKICH
M  A  R  J  I  P R  A l ’ 3  S

w Krakowie, ul. św. Anny L. 3.
Z am ów ieniu 7. p iw in c y i  u sk u te czn ia  sig od 

w ro tn ie . 431 18 50

P IE IPIERW SZY KRAKOW SKI

Zakład czyszcisnia i farbowania
* a  B O i n o c ą  p a n * y

UBIOEOW MĘSKICH |, I SUKM EAMSKICH,
poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia:

K rak ó w : U l .  G r r o d r - l c a  .. F I .
L w ów : U l .  J a f t i e l i o ń s l Ł a  1. 9 .
P rzem y śl • T ) l .  l > o l » r o m i l s k a  7 3 .
S try j R y n e k  1* 2 6  I I  f a l f  m  u ,
D r i^ o b y c z :  l i n e k  1 . 1 C .  . t o r i ! n s c l i e i m .
S a m b o r: B y n s k  1 . 51., B. E r i e d n i a n n ,
Ja ro s ła w : S r o i D k a  )v  z n l a d .  p o c z t . ,  A .  S t a t t e r .  
R zeszów : t y i  ^ lc ,  A . ,  W e i n n e r g .
T arnów : U l .  W i e l k i e  S c h o d y ,  1 . 7., D h .  j l l c y e r .  
B ie lsk o -B ia ła : B l e i c l i s t r a s s e  1 . 3 2 ,  M .  1 ’a p e r l t

Z u szan o w an iem  Hecker &  Vaternacht.
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NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
KSIĘGARNI

SPÓŁKI i f i f i i j  POLSKIEJ
w  K rak ow ie , R y n e k  P a ła o  S p is t i .

A M. L.

Oorazki z życia.
D ziw actw o lo su .—  M arzcnio i rzeczyw istość .— 
S ztuka  i m iło ść?  — M iodow a sie lanka, —  Al- 
boź j a  w iem  ? —  K osztom  życia. —  P rzezn a- 
ezeiiie. —  N ijw ie rn y  T om asz. —  S ko ra  do 
b u n tu . — B óg  zapłać. —  Bez iiiiłoś.rdt —  W a rt 
pa łac  P aca , a  P a c  pałaca . S z e r e g . I?  n( wel 
z m k o m lte j a u to rk i -  w ydanie w ytw orno, w 8-ce 
s tr . 998. Cotia 2 zlr.,’ ozdobnio r p raw ne złr- 2 50

R etinger Józef, ad w o k at k raj.

SP3R 0 MORSKIE OKO.
Szoruk a rty k tłó w , w yjaśn ia jącyeli z w ie lką  śc i
s ło śc ią  liii p o d staw ie  h isto ry czn e j spraw  g M or- 
skiogo Oka. —-i 8- 0, i t r .  70. — Cona 45 c t , 

z p rzesy łką  50 Ct.

Stanisław Tarnowski.
Studiu, do hisiorji literatury polskiej 

W ie k  K IK

ZYGMUNT KRASIŃSKI
r\ 8-co, s t r  090, w ydan ie n a d e r  ozdobno, z 4 

,. holiugraw urarni — Gena .w opraw ie 3 złr. 80 ct. 
w bugatszoj opraw ie bardzo trwrałoj i ozdobnoj 

4  złr 50 ct. do 5 złi.

K o n s t a n t y  4 x ó r s k i ,  p u łkow nik  p iechoty ,

Historia piechoty polskiej,
n a  podstaw ie  now o odnalr n o nych  a  n ieuży tko- 

w anych  jeszcze źródeł. W  8-ce, 271 stro n . 
C ena 2  złr, 60  et.

S
'i? a
Ph w

Aleksander W ybranowskf.
JO> AKKAT 3ST E  D Z I E J E .

Wspomnienia ubiegłych lat.
(D aw ne rody , lasy , d rog i i zajazdy. —  W ycho
w anie na dw orach — P a n n y  rospeK tow i, re- 
zydonei i rezy d en tk i. —  Ja k  sig baw iono i ko
chano . —  D aw no nglo. —  W pływ  dw oru na  
"Indy. —  B to iu u ck  r P a n a “ do p u d d a n y rh “ . — 
W dzigczność w ło śc ia n ,—  W y p raw a m łodzieży 
do szkół. — W ia ru sy  N apo leo ń scy  z w ojny n a 
rodow ej j 830 r . i td .j  w 8-co, s t r .  144 —  Cena 
1 złr. łO  ct., w ozdobnej op raw ie  I złr. 80 ct.

P osiad am y  ju ż  ty lko  m ań- zapas słyuuegc dzieła 
Barojiowej X . Y . Z.

M i l T S T li  WARSZA®SEIE
2 to m y  n a d e r ozdobna odycja, 8o, s tr . 6u0,

Wydanie di ugie. Cena 3 zł „Towarzystwo 
warszawskie" rozeszło się doi w 2 wyda ■ 

niach. w.blisko 6000 egzemplarzach.
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f lU D O L f  H E R L IC Z K A , K re k iw , Plac Marjack? I. I, 
„pod Murzynami ’ C. k. s k ła d  spe c ja ln ych  ty to n i i cyga

Poleca ‘,amy do obrazów, papier listow y w  kasetach w najnowszym gnście. pe-fumy, mydła o .óżnyoh zapuchach po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki dr zębów, grzebanie, ram ki z drzewa  
\ metalu, wyroby aponskie, jako też wyroby skorkowe na nową monetę Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych.

Wydawca, naczelny 3 odpowiedzialny redaktor: Dr. Jozef Orłowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


